
Przedruk wzbroniony 555

PRZEGLĄD TECHNICZNY
CZASOPISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM TECHNIKI I PRZEMYŚLU

Nr. 19 WARSZAWA, 30 WRZEŚNIA 1936 R. Tom LXXV

T R E Ś Ć .

N o w e w i e l k i e n i e p o r o z u m i e n i e , inż. A. Legun-
Biliński.

Z a r y s h i s t o r y c z n y r o z w o j u f a b r y c z n y c h i n -
s t a l a c y j e l e k t r y c z n y c h , i n ż . W. Piekałkiewicz.

W p ł y w n a r z ę d z i a n a p r ę d k o ś ć s k r a w a n i a ,
inż. K. Ochęduszko.

O k o n i e c z n o ś c i o p r a c o w y w a n i a p l a n ó w z a -
b u d o w y , inż. W. Garnysz.

O b r a b i a r k i d o m e t a l i n a WMEL, inż. J. Mirowski.

„Queen Mary" — n a j w i ę k s z y o k r ę t ś w i a t a i w a l -
k a o „ b ł ę k i t n ą w s t ę g ę A t l a n t y k u " , F. Ł.

F e l i e t o n g o s p o d a r c z y .
B i b l i o g r a f i a .
K r o n i k a p r z e m y s ł o w a .
N e k r o l o g i a ,

S O M M A I R E :

S u r l a c o n s t r u c t i o n d e v o i e s n a v i g a b l e s e n
P o l o g n e , par M. A. Legun-Biliński.

D e v e 1 o p p e m e n t d e s i n s t a 11 a t i o n s e l e c t r i -
q u e s i n d u s t r i e l l e s , par M. W. Piekałkiewicz.

I n f l u e n c e d ' o u t i l s u r l a v i t e s s e d e l a c o u p e
d e s m e t a u x , par M. K. Ochędusiko.

S u r l a n e c e s s i t e d e c o m p o s i t i o n d e s p l a n s
d ' a g r a n d i s s e m e n t d e s v i l l e s , p a r M . W.
Garnysz.

M a c h i n e s a u t i l s a l ' Ź x p o s i t i o n d e 1 ' n d u s t r i e
m e t a l i u r g i q u e e t e l e c t r o t e c h n i q u e a V a r -
s o v i e, par M. •/. Mirowski,

„Queen Mary" — l e n o u v e a u g r a n d p a ą u e b o t a n-
g 1 a i s, par M. F. Ł.

F e u i l l e t o n e c o n o m i ą u e .
B i b l i o g r a p h i e .
C h r o n i ą u e .
N e c r o l o g i e .

Inż. A. LEGUN-BILIŃSKI 627 .1 (438) : 627 .51 (438)

Nowe wielkie nieporozumienie

L osy polskich dróg wodnych od 1919 i, przeży-
wały najpierw okres propagandy na korzyść
budowy wielkich kanałów dla statków poje-

mności 1000 tonn; nie żałowano tutaj ani piór, ani
papieru.

Nieco później zjawiła się cała literatura, propo-
nująca stosować do uspławnienia Wisły samowy-
starczalne pogłębianie mechaniczne.

Były to wielkie nieporozumienia, szkodliwe dla
gospodarczych interesów Polski, gdyż stawały na
przeszkodzie jedynemu prawidłowemu rozwiązaniu
u nas sprawy transportu wodnego, jakie doradzali
trzej wybitni fachowcy, eksperci Ligi Narodów w
1927 r.
Czas jednak zrobił swoje; dwa •powyższe nieporozu-
mienia zaczęły pomału tracić swoją popularność
i nadzieję na realizację.

Nieco więcej wrzawy powstało w 1924 -r, z powo-
du katastrofy zatorowej na Wiśle w pobliżu War-
szawy; ponieważ jednak zator ten ześrodkował się
na stosunkowo małym terenie i nie pociągnął za so-
bą wielkich strat materialnych, przeto wkrótce prze-
stano i o nim mówić.

Za to znacznie efektowniejsza i groźniejsza w
swych skuifckach była powódź w roku 1934, prze-
ważnie na terenie górnej Wisły, przyczem jedno-
cześnie wysunęło się na światło dizienne nowe wiel-
kie nieporozumienie — sprawa zbiorników retencyj -
nych, popierana energicznie przez prof. Pomianow-
skiego, oraz b. premiera Kozłowskiego. Wobec te-
go — feto się spodziewał, że tym razem zacznie się
nareszcie szersza i owocniejsza dyskusja na temat
drogi Wisły i jej wielkiej roli nie tylko w gospodar-

ce polskiej, ale i w obronie terytorialnej całości Pań-
stwa, ten doznał przykrego zawodu; skierowano bo-
wiem uwagę na całkiem drugorzędny, aczkolwiek
poważny temat, sztucznie go tylko wiążąc a tran-
sportem wodnym.

Trafna ocena rzeczywistości należy do najtrud-
niejszych zagadnień i najpospolitszą formą działal-
ności ludzkiej jest błąd; błąd w myśleniu, błąd w
postępowaniu. Tylko w .rzetelnej wiedzy musimy
szukać radykalnego środka do poprawienia i prosto-
wania błędnych poglądów na przebieg spraw ota-
czającego nas świata. Niestety, całe zagadnienie
0 drogach wodnych śródlądowych w Polsce opiera
się dotychczas na nieudowodnionych tezach i wnios-
kach, W tej dziedzinie panuje jakieś 'odrętwienie
1 obojętność. Ogół pozwala sobie wmawiać, że np.
Wisła mało jest przydatna do rozwoju żeglugi, że
na jej usprawnienie potrzebne byłyby miljardy zło-
tych i od 50 do 70 lat na wykończenie takich robót,
że wodne arterie komunikacyjne Polski wcale nie
stoją w hierarchii naszych najpilniejszych potrzeb
na pierwszym planie i t. d. Dla przykładu przyj-
rzyjmy się, jakie skutki*) wywołała katastrofalna
powódź z r, 1934. Oto co między innemi powiedział
b, premier Kozławski w Senacie 27.11, 1935 r.:

,(Podstawową zasadą Rządu jest prizes.trzeganie
hierarchii celów, do których się dąży i hierachii po-
trzeb, jakie pragniemy zaspokoić w danych warun-
kach i w określonych możliwościach... Pożyczka in-
westycyjna ma pójść jedynie na cele inwestycyjne...
Z projektowanej pożyczki przeznaczamy 50 milj, zł.

Po za stratami materialnymi.
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na regulacje rzek i prace wodne, przy czym te 50
railj. zł. przeznacza się przede wszystkim na upo-
rządkowanie górnego biegu Wisły i jej dopływów—
w pierwszej linii dorzecza Dunajca. Prace te sta-
wiam, w pierwszej kolejności, — z tej prostej przy-
czyny, że powódź 1934 r. wyrządziła nam większe
szkody, niż koszt regulacji, któraby powódź zatrzy-
mała, że nadto dopiero opanowanie górnej Wisły
pozwoli na przeprowadzenie regulacji jej środko-
wego i dolnego biegu". (?)

Przede -wszystkim spotykamy się tu z niewłaści-
wym posługiwaniem się słowem „regulacja". Tego
terminu hydrotechnicznego należy używać tylko
przy takich robotach, których zadaniem jest uspław-
nienie rzek żeglownych, prawidłowe i trwałe usta-
lenie ich nurtu, Regulacji przeciwstawia się kanali-
zacja, j ako środek uspławnienia rzek o przepływie
niewystarczającym dla otrzymania wymaganych
głębokości.

Natomiast unieszkodliwienie górnego biegu Wisły
i jej dopływów, a w tym i dorzecza Dunajca, należy
do kategorii robót m e l i o r a c y j n y c h , w któ-
rych przeważną rolę gra racjonalne obwałowanie,
wraz z odpowiednim umocowaniem brzegów, w ce-
lu obrony tych wałów,

Wielkie zaś nieporozumienie zaczyna się od przy-
puszczenia, że zmeliorowanie górnej Wisły z jej
dopływami jest w jakimś przyczynowym związku
z regulacją jej środkowego i dolnego biegu.

Ani omawiana melioracja, ani też zbiorniki re-
tencyjne całkiem nie są potrzebne dla uspławnienia
Wisły poniżej ujścia Wisłoki. Tu są potrzebne wy-
łącznie roboty r e g u l a c y j n e we właściwym
znaczeniu tego słowa, z dobudową nowych i naprawą
istniejących wałów ochronnych. Bez takich robót nie
można obejść się nawet na tak wielkich rzekach, jak
Mississipi, Wołga i t. p.

Odcinek zaś od Krakowa do Wisłoki trzeba kana-
lizować, gdyż opierać wielki i prawidłowy ruch że-
glugowy W. D. W.") na zasilaniu przepływu ze
zbiorników retencyjnych byłoby w naszych czasach
wielkim ryzykiem, czego mamy dowody w wielu kra-
jach kulturalnych i bogatszych od nas.

Jakże w takim razie, mówiąc o hierachii celów
i potrzeb Polski, można wysuwać na pierwszy plan
roboty melioracyjne w dorzeczu górnej Wisły w
czasie zawziętej konkurencji w gospodarce mię-
dzynarodowej, nie rachując się z tym, co zrobiono
dla transportu wodnego u naszych sąsiadów?! Tu
imperatywnie narzuca się konieczność niezwłocznej
budowy W. D. W.

Do tego dodać trzeba, że w tym roku poraź pierw-
szy usłyszeliśmy oświadczenie ministra Ulrycha, że
d r o g i w o d n e s ą p o t r z e b n e u n a s
d l a o b r o n y P a ń s t w a . Temu oświadcze-
niu musimy nadawać pierwszorzędne znaczenie, m.
in. za każdym razem, kiedy myśl nasza zatrzymuje
się na t. zw. korytarzu. My tu wojny nie zaczniemy;
zato nasz przeciwnik, posiadając w swym ręku ini-
cjatywę, zniszczy w krótkim czasie większe mosty
na linii kolejowej Katowice — Gdynia, czym unie-
możliwi wszelkie dostawy dla wojska,

Ażeby zaś zepsuć uregulowany progowiec na Wi-
śle, trzeba nietylko bomb lotniczych, ale co najmniej
paru większych powodzi dla zniekształcenia same-
go nurtu przez wadliwe rozlokowanie piasków. Ure-
gulowana droga wodna jest tu więc jedynym pew-
nym środkiem transportu w czasie woijny.

A jednak, nie bacząc na tak poważną sytuację, w
tego rocznych pracach naszych Izb Ustawodaw-
czych jeden tylko poseł Sejmu, p, Sikorski z Poz-
nania, podkreślił w sweij mowie*), że, „kraj nasz
powinien zwrócić uwagę przede wszystkim na dro-
gi wodne, gdyż dają one przy najmniejszym wysił-
ku maksymalny efekt gospodarczy; istnieje ogrom-
na dysproporcja w Polsce między kolejnictwem
a drogami wodnymi".

Czytając sprawozdania o tegorocznych debatach
budżetowych, odnosiło się wrażenie, że wszyscy
zostali zahipnotyzowani wyrokiem p. Kozłowskięgo
o charakterze robót wodnych w najbliższych laitach,
nie ma zatym potrzeby więcej o tym dyskutować,

O czym nas jednak poucza klęska powodzi z 1934
roku z piunktu widzenia hydrotechnicznego? **),

Z poniższej tabeli o większych powodziach na Wi-
śle w XIX i XX stuleciach, zaczerpniętej z pracy
inż. Rundo***), widzimy, że a) wielkie lipcowe po-
wodzie są najliczniejsze, b) odstęp czasu między
zbliżonemi do siebie, co do rozmiarów, lipcowemi
powodziami na górnej Wiśle w r. 1934 i 1867 r. wy-
nosi 67 lat i c) na dolnej Wiśle były groźne marco-
we powodzie w r. 1855 i w 1888 r. z odstępem 33 lat.

TABELA.

N
r.

po
r:

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10

Czas powodzi

rok

1813
1844
1855
1867
1884
1888
1903
1924
1925
1934

miesiąc

VIII
VII
III
VII
VI
III
VII
III i IV
VI i VII
VII

Kulminacja i

data

30—VIII
27—VII
26—III
14—VII
24-VI

—
16—VII
27—III
5-VIl

22—VII

v Warszawie

stan wodo-
wska7.11 in

+ 6,00
+ 6,55
-f 5,28
+ 5,92
+ 5,37
+ 5,44
+ 5,18
+ 5,58
+ 4,69
+ 5,49

U w a g i .

Nigdy dotąd
nie obser-
wowano w
Warszawie
p o z i o mu
p o n a d -)-
6,55 m. po
1844 r.

Aczkolwiek mamy wiadomości o powodziach na
Wiśle już od wieku X, to jednak zapiskom z daw-
nych lat brak ścisłości i dopiero większą dokładność
posiadają one od XIX wieku, od kiedy wprowadzo-
no w kulturalnych państwach służbę hydrograficz-
ną; w każdym razie w ciągu ostatnich 134 lat raz
tylko mieliśmy minimalny 9-cio letni odstęp między
większemi powodziami na Wiśle — w latach 1925
i 1934.

*) Skrót tytułu książki „Wielka Droga Wodna Katowi-
ce — Kraków — Warszawa — Gdańsk",

*) Ob. „Gazeta Polski" 2 dn. 30.1. 36 r.
**) Nieco obszerniej o tem mówię w innym rozdz. „o Kon-

ferencji Powodziowej w Warszawie w lutym 1935 r.".
***) „Rzut oka na przebieg katastrofy w dorzeczu górnej

Wisły w lipcu 1934 r,".
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W ogóle tego rodzaju zjawiska żywiołowe nie
tworzą określonych cyklów, nie może więc być mo-
wy o prognozie katastrofalnych powodzi na Wiśle.

Z powyższych przesłanek wypływa jedyny lo-
giczny wniosek, że omawiana powódź należy do
zjawisk stosunkowo r z a d k i c h . To jednak
wcale nie zwalnia nas od stałych i poważnych za-
biegów z naszej strony w celu przeciwdziałania fa-
talnym skutkom takich katastrof dla gospodarki
kraju; należało więc od pierwszych lat naszej nie-
podległości prowadzić wskazane wyżej roboty me-
lioracyjne w górnym dorzeczu Wisły, wyznaczając
na to co rok odpowiednie kredyty; w ten sposób
z każdym rokiem efekt możliwej powodzi stawałby
się coraz łagodniejszy i przybywałoby coraz więcej
dobrych wałów, umocowanych brzegów i den po-
toków, wraz z koniecznym zalesieniem. Wobec da-
nych powyższej tabeli szczególniejszy pośpiech w
tego rodzaju robotach nie jest naglący, co sprzyja
zmniejszeniu ich kosztowi większej dokładności wy-
konania.

Wszystko to jednak nie ma albo nic, albo bardzo
mało wspólnego z naszymi drogami wodnymi, któ-
rych rozbudową musimy zająć się jaknajśpieszniej.

Wszak teraz mówi się głośno o konieczności
uprzemysłowienia Polski, o sprawiedliwszym po-
dziale bochenka, o podniesieniu dobrobytu wsi, zno-
szącej cierpliwie całą swoją niedolę. Do tego wszy-
stkiego zaś trzeba, poza reformą rolną, nietylko ob-
niżyć koszty produkcji przemysłowej, ale jedno-
cześnie g r u n t o w n i e z m n i e j s z y ć k o s z -
t y p r z e w o z u towarów masowych, do czego
zdolne są tylko tanie drogi wodne, dobrze uporząd-
kowane, gdyż żadne inne środki komunikacyjne nie
mogą konkurować pod tym względem z transpor-
tem wodnym; obniżka zaś taryf kolejowych poniżej
kosztów własnych — nie przynosi żadnych real-
nych korzyści społeczeństwu.

Historja nas uczy wymownie, że każde zbliżenie
się Polski do morza, czyli ,,do okna na szeroki
świat" było ściśle związane ze wzrostem jej dobro-
bytu; a teraz, kiedy mamy takie „okno", staje się
naszym obowiązkiem zbliżenie tego bezcennego wy-
brzeża polskiego do wszystkich gospodarczych
ośrodków kraju, — a to przez uspławnienie rzek i w
pierwszej linii Wisły tak, by te ośrodki w bez po-
równania większej mierze, aniżeli to' się dzieje dzi-
siaj, mogły korzystać z dobrodziejstwa własnego
morza, własnych portów i własnego węgla.

Nie zapominajmy przy tym, że obydwa porty mor-
skie polskiego obszaru celnego leżą niedaleko ujścia
Wisły i statki żeglugi rzecznej naogół docierają do
Gdyni z łatwością w ciągu całego okresu nawiga-
cyjnego, o ile nie przeszkadzają wyjątkowo niepo-
myślne warunki atmosferyczne. A ponieważ Gdy-
nia i Gdańsk dotychczas jeszcze w 80% są portami
do przeładunku towarów masowych: węgla, rudy,
złomu, zboża, nawozów sztucznych i t. pM więc i ali-
mentacja tych portów w ładunki masowego tran-
sportu morskiego winna z całą oczywistością odby-
wać się za pomocą żeglugi rzecznej, której koszt
przewozu w porównaniu z kolejami jest przeciętnie
3-krotnie niższy.

Nietylko jednak taniość takiego transportu, ale

i jego zdolność przepustowa gra tu wybitną rolę.
Np. ładunek 5 000 tonn jakiegoś artykułu masowe-
go wymaga na sieci kolejowej 10 pociągów po 50
wagonów każdy, które, zataraisowując tory, mogą
łatwo wywołać poważne komplikacje w ruchu kole-
jowym. Natomiast 8—10 berlinek pojemności 500—•
600 tonn stanowi na Wiśle skromny transport bez
żadnego niebezpieczeństwa jakichkolwiek kompli-
kacyj w żegludze,

Wreszcie wodne środki przewozowe dają moż-
ność m a g a z y n o w a n i a towarów masowych
przy ograniczonej pojemności spichrzów portowych.
Np. w 1934 r. w Gdańsku 40 000 tono zboża zasta-
wiano na berlinkach wiślanych, takie ruchome skła-
dy posiadają liczne zalety techniczne: utrzymują
równą temperaturę, zbliżoną do temperatury wody,
dają się odpowiednio przyholować do statków, co
np. w Gdańsku, przy skomplikowanej linii nabrze-
ży, ma bardzo duże znaczenie dla przeładunku i ob-
niża poważnie jego koszty,

Z powyższego narzuca się bezsporny wniosek, że
ustalona w r, 1935 hierarchia celów i potrzeb nie
wytrzymuje krytyki, że tak z punktu widzenia go-
spodarczego1, jak i strategicznego nie mamy prawa
ani potrzeby oddawać pierwszeństwa robotom me-
lioracyjnym na dopływach górnej Wisły przed bu-
dową W. D, W. Z tych 50 milj, złotych, wyznaczo-
nych na roboty wodne w 1935 r,, należało wydzielić
nie mniej 25 milj. złotych na niezwłoczne zapocząt-
kowanie robót ,na żeglownej drodze Wisły; to była-
by rzeczywiście przemyślana decyzja,

Pozostała kwota najzupełniej wystarczyłaby na
kontynuowanie robót melioracyjnych w górnym do-
rzeczu Wisły, których projektowanie zakończenie w
1938 r. niezem nie da się usprawiedliwić.

Na zakończenie pierwszej części tej pracy wypa-
da dodać, że plan robót wodnych na okres 1935—37
został zatwierdzony, przy czym uznano za konieczne
przeprowadzenie tych inwestycyj wodnych, które
mają najważniejsze znaczenie gospodarcze*), w
szczególności zaś zmierzają do zabezpieczenia przed
klęską powodzi i zatrudniają znaczną ilość bezro-
botnych.

Przewidziane są następujące roboty: dokończenie
budowy zapory w Porąbce na Sole; budowa zbior-
ników na Dunajcu w Rożnowie i Czchowie; regula-
cja rzeki Brynicy; zabudowanie potoków górskich,
mające na celu regulację (meliorację?) dopływów
Dunajca, Raby, Skawy, Soły i Wisłoki; poza tym
roboty regulacyjne na odcinku Wisły między War-
szawą i Modlinem; roboty na rzeikach i kanałach
Ziem Wschodnich, oraz dalsze prace nad budową
portów na Żeraniu, Saskiej Kępie i w Płocku. Na
roboty te, jak wiadomo, przeznaczono 50 milj. zł.

Aby wyraźniej orjemtować się w pierwszej części
tej pracy, musimy bliżej przyjrzeć się tezom proi.
Pomianowskiego, zawartym w artykule *) p. t.:

•) Ob, „Gazeta Polska" z dn, 11,VII, 35 r.
*) Ob. „Kurjer Poranny" z dn. 17,111. 35 r,
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,,0 programie robót wodnych w Polsce". Główne te-
zy wydzielam w następujących cytatach:

A) Zaniedbania w gospodarce wodnej Polski
z okresu zaborów są niepomiernie duże i mogą być
odrobione tylko dużym wysiłkiem w ciągu długiego
okresu czasu i tylko stopniowo.

B) Najważniejszą dla Państwa sprawą jest upo-
rządkowanie stosunków wodnych na Wiśle, jako na
drodze wodnej największej, naturalnej i w całości
leżącej na ziemiach polskich. Podczas niskich sta-
nów brak wody w korycie utrudnia lub wprost unie-
możliwia żeglugę; podczas wysokich stanów olbrzy-
mie ilości wody przewalają się, szerząc tylko grozę
i zniszczenie;

C) trzeba budować od fundamentów, a nie od
dachu; fundamentem jest w danym wypadku upo-
rządkowanie stosunków wodnych na karpackich do-
pływach Wisły; może ono nastąpić tylko za pomocą
budowli sztucznych zbiorników w dolinach dopły-
wów górnej Wisły. Program systematycznej rozbu-
dowy zbiorników w Karpatach został opracowany,
a mowa premiera Kozłowskiego zapowiedziała jego
systematyczną realizację. Da to ochronę dolin tych
rzek od powodzi, podniesienie niskich stanów na
tych rzekach, a tym samym na Wiśle, z wynikającym
stąd znacznym polepszeniem jej żeglowniości. Rów-
nolegle z tymi robotami muszą postępować roboty
około zabudowania dzikich potoków i roboty regu-
lacyjne na Wiśle i jej dopływach, jako konieczae
ze względów melioracyjnych, względnie i żeglugo-
wych. Budowa sztucznych dróg wodnych musiałaby
być rozpoczęta od ulepszenia połączeń między dro-
gami naturalnemi — Wisłą, Wartą, Niemnem, Pry-
pecią, a dopiero w dalszej kolejności — dach bu-
dynku budownictwa wodnego— budowa samodziel-
nych (sztucznych) dróg wodnych.

D) W ostatnich kilku dziesiątkach lat na wszyst-
kich kontynenitach wybudowano setki zbiorników,
a po wojnie do 1933 r. samych zbiorników z zapo-
rami powyżej 60 m wysokości wybudowano 131,
z których wszystkie zawsze służą kilku celom rów-
nocześnie, jako powodziowe,' zasilające i energe-
tyczne, a w sporadycznych wypadkach służące do
dalszych, jeszcze bardziej różnorodnych celów.

Te cztery główne tezy wymagają-, moim zdaniem,
pewnych zastrzeżeń:

ad A) co do Wisły — to w 1936 r. powinniśmy
0 zaborach zapomnieć i przypisać zaniedbanie tej
drogi brakowi orjentacji w jedneij z najważniej-
szych spraw gospodarczych kraju. Gdyby na an-
kiecie 1919 r. przeważyły głosy prof. Sikorskiego*)
1 jego zwolenników —- melibyśmy dziś okazałą że-
glugę na Wiśle, od Katowic do Gdańska płynąłby
po taniej drodze tani węgiel, przyczyniając się do
rozwoju przemysłu na całej długości tej drogi,
a stopniowo i w rejonie jej dopływów- W rzeczy-
wistości nie potrafiliśmy tego dokonać, a nawet
eksperci Ligi Narodów nic <tu nie pomogli.

A jednak wydatkowaliśmy wiele miljonów zło-
tych na t. zw. „regulację", którą robiono bez prze-
myślanego planu, często ibez znajomości rzeczy, bez

należytej kontroli, a więc bez żadnych wydatniej"
szych wyników, czym tylko jeszcze bardziej zobo-
jętniano nasz ogół i bez tego słabo orjentujący się
w sprawach hydrotechniki,

Do takich zniechęcających czynników zaliczam
podkreślenie autora o „długim okresie czasu" po-
trzebnego do odrobienia tego zła; taki złudny argu-
ment, łączony często z rzekomo potrzebnymi miljar-
dami złotych na Wisłę, ostudza i bez tego nikłe
reszitki entuzjazmu i poparcia dla omawianych dróg
kmunikacji wodnej. Na takim zaś gruncie może
bujnie rozwijać się propaganda kanałowa, pogłę-
biarska i zbiornikowa.

W XX-ym wieku nie można rachować się z okre-
sem czasu, użytym ongi na regulację np. Renu; dziś
mamy możność znacznie przyśpieszać tego rodzaju
roboty, czego dowiedli Amerykanie przy regulacji
rzeki Missuri *),

Stąd pierwszy wniosek; nie mamy prawa opóźniać
budowy W. D, W. chociażby o jeden sezon budo-
wlany, nie szkodząc przez to najpoważniejszym in-
teresom gospodarczym Państwa, jak również i spra-
wie obrony granic. Jeżeli w programie budowy
W. D. W. wyznacza się okres czasu 17—20 lat, to
stąd wcale nie wynika, że szerokie wykorzystanie
tej drogi nastąpi dopiero po upływie wskazanego
terminu. Przeciwnie, warunki istniejącej już żeglu-
gi, wskutek projektowanych robót — bez zbiorni-
ków — będą polepszały się z każdym rokiem, przy
czym ruch szczególnie się ożywi po zakończeniu ka-
nału Katowice — Kraków, oraz kanalizacji odcinka
Kraków — Wisłoka, na wykonanie czego potrzeba
nie więcej 3—4 lat. Od tych dwóch robót trzeba
rozpoczynać budowę W. D. W., przy jednoczesnym
stopniowym regulowaniu najigorazych progowców.

ad B) Na całej długości Wisły poniżej ujścia Wi-
słoki mamy i podczas największej z obserwowanych
niżówek wody dla żeglugi pod dostatkiem, bez żad-
nej pomocy ze strony zbiorników i wcale nie jej brak
utrudnia lub uniemożliwia żeglugę, lecz istniejące
w dzikiej rzece liczne nieuregulowane progowce.

Na odcinku zaś Kraków — Wisłoka, a tym bar-
dziej Kraków — ujście Pr,zemszy, gdzie rzeczywi-
ście przepływ niżówkowy jest niewystarczający dla
otrzymania, z pomocą regulacji na małą wodę, po-
trzebnych głębokości dla statków pojemności 600
tomn, konieczna jest kanalizacja; byłoby zaś kapi-
talną omyłką uzależnienie wielkiego ruchu W, D. W.
i na jej odcinku Katowice — Kraków — Wisłoka
w minimalnym nawet stopniu od pomocy ze strony
tak zawodnych zbiorników retencyjnych, którym
w każdej chwili może grozić większa powódź, cze-
go mamy wiele smutnych przykładów, a w czasie
wojny nawet jedna bomba lotnicza, trafnie wyrzu-
cona.

Poza tym trzeba pamiętać, że każdy przybór wody
p s u j e n i e u r e g u l o w a n y p r o g o w i e c
w niniejszym lub większym s,topniu, w zależności od
charakteru progowca, który bywa bardzo rozmaity-

*) Z Krakowa.

*) W ciągu 3 lat (1927—30) uregulowano 420 km dolnego
brzegu Missuri w celu otrzymania 1,83 m głębokości przy
najniższym stanie wody.
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Dzieje się to zaś dlatego, że w czasie każdego przy-
boru piaski wymywają się z plosów i składają się na
progowcach, często wyżej niżówkowego poziomu
wody.

Stąd słuszne prawidło, że przy uspławriianiu
d z i k i e j rzeki nie należy liczyć na zasilanie jej
ze zbiorników, gdyż nie sposób przewidzieć efektu
takiego zasilania. Całkiem inaczej dzieje się na pro-
gowcach uregulowanych, gdyż wtedy zapiaszczenie
ich zmniejsza się odwrotnie proporcjonalnie do* ja-
kości wykonanej regulacji. Dla Wisły więc, jako
drogi wodnej, można budować zbiorniki tylko po
z a k o ń c z e n i u r o b ó t r e g u l a c y j n y c h ,
gdyby żegluga wymagała przy wielkim jej rozwo-
ju —dodatkowego pogłębienia nurtu.

Co do walki z wysokimi stanami wody „szerzący-
mi grozę i zniszczenie", to w naszych warunkach,
przy uregulowanym łożysku, zupełnie wystarczą
prawidłowo zaprojektowane i dobrze wykonane wa-
ły, których mało mamy na Wiśle. Liczyć zaś na
zbiorniki bez dobrych wałów, b y ł o b y w i e l k ą
n i e o s t r o ż n o ś c i ą .

O ile chodzi o żeglugę na W. D. W., to boi się ona
nie „szerzącej grozę i zniszczenie" wysokiej wody,
a przede wszystkim mostów, budowanych bez żad-
nego rachowania się z jej potrzebami i hamują-
cych ruch statków w okresie powodziowym.

Z powyższych przesłanek ad B) wynika drugi
wniosek: jeżeli autorowi programu rzeczywiście cho-
dzi o drogę Wisły w znaczeniu W. D. W., a nietylko
0 „uporządkowanie stosunków wodnych na rzece",
to dla takiego celu zbiorniki retencyjne są absolut-
nie niepotrzebne do czasu zakończenia regulacji
1 obwałowania, za wyjątkiem Porąbki, gdzie zbior-
nik buduje się faktycznie dla naprawy omyłek, po-
pełnionych przy robotach na Wiśle pod Krakowem.

ad C). Z trzeciej cytaty dowiadujemy się, że dla
uporządkowania stosunków wodnych na Wiśle, „ko-
niecznie jest uporządkowanie stosunków wodnych na
karpackich dopływach Wisły"; to właśnie ma być
w danym wypadku fundamentem, którego zrealizo-
wanie może nastąpić tylko za pomocą budowli zbior-
ników w dolinach dopływów górnej Wisły.

Ażeby usunąć wszelkie wątpliwości, autor dodaje,
że „program systematycznej rozbudowy zbiorników
w Karpatach został opracowany, a mowa premiera
Kozłowskiego zapowiedziała jego systematyczną
realizację".

W wyniku Polska otrzyma cały szereg dobro-
dziejstw, a w tym i znaczne polepszenie żeglowno-
ści Wisły, na której równolegle muszą postępować
roboty regulacyjne.

Atoli, według mego głębokiego przekonania, bu-
dowa zbiorników jest o b e c n i e zbędna nie-
tylko dla potrzeb żeglugowych środkowej i dolnej
Wisły, ale w dorzeczu górnej Wisły w celach prze-
ciwpowodziowych.

Do walki z powodziami najpierw trzeba zakoń-
czyć na górnych dopływach Wisły budowę brakują-
cych i naprawę istniejących wałów, oraz wykonać
inne potrzebne tam roboty melioracyjne, bez czego
same tylko zbiorniki okażą się bezsilne.

Poza tym zbiorniki pochłoną nader wielką część
kredytów na materiały i wykup gruntów, kiedy nam
chodzi o pomoc bezrobotnym. Nie przeczę, że
i zbiorniki mogą się nam przydać z c z a s e m , ale
właśnie jako dach dla innych robót melioracyjno-
regulacyjnych.

Rozpoczęcie u nas budowy zbiorników na tak sze-
roką skalę nie może być w żadnym razie motywo-
wane tym, że jest już opracowany program tej im-
prezy.

Na Konferencji Powodziowej w Warszawie w
1925 r. inż. Żaczek, oświadczył, że istniejącym u nas
zbiornikom na Czeremoszu w czasie (powodzi w
1927 r, postawiono zarzut, że powódź nie byłaby tak
katastrofalna, gdyby nie zbiorniki, które popękały,
powodując zwiększenie fali. Ponadto w 1925 r. mie-
liśmy powódź na górnej Wiśle, przy czym kulmi-
nacja Wisły przy ujściu Dunajca wyprzedziła kul-
minację Dunajca o kilkanaście godzin. Gdyby wów-
czas istniał zbiornik w Rożnowie z planem gospo-
darczym, opartym na wyzyskaniu siły wodnej, to
przypuścić należy, że w tym czasie zbiornik byłby
pełny i nie przygotowany zupełnie do przyjęcia fali
powodziowej, gdyż wiosna 1925 r. była bardzo
sucha i wymagała magazynowania wody w zbior-
niku... Zbiornik odpowiadający swemu zadaniu, mu-
si mieć tylko jeden cel; nie jest to korzystne, lecz
trzeba się z tym pogodzić.

Tegoż zdania był ś. p. inż. Ingarden, przy czym
w warunkach polskich koszty zbiorników nie stały-
by w żadnym stosunku do uzyskanych korzyści,

Wreszcie inż. Opolski na wskazanej Konferencji
kategorycznie przeciwstawił się przypuszczeniom,
że przez zatrzymanie wód w górnych dorzeczach
rzek da się uniknąć potrzeby wykonywania wałów.
Dalej inż. Opolski zalecił zwrócić większą uwagę

na zalesienie, które według nowszych badań au-
strjackiej stacji doświadczalnej, umożliwia regulo-
wanie spływu wody atmosferycznej do 55%. Dewa-
stacja zaś u nas lasów nabiera charakteru groźnego.

Na zakończenie uwag ad D) powtórzę opinję
o zbiornikach dwóch inżynierów francuskich.

Inż. M. Graeff *) twierdzi, że idea walki z powo-
dzią za pomocą sieci zbiorników, rozrzuconych na
dopływach, może być dopuszczalna w wyjątkowych
wypadkach; jeżeli wpływ pojedynczego zbiornika
na bliski, położony niżej odcinek, jest dość wyraź-
ny, to wpływ większej ilości zbiorników staje się
wątpliwy, a nawet groźny; wobec tego zaprzestano
je budować na Rodanie i Loarze, uciekając się do
innych sposobów walki, bardziej racjonalnych i ta-
nich.

Inż. zaś M, Rigeaud**) powiada: „jakkolwiek by
się to wydało paradoksalne, główny cel poszukiwań
przy badaniu wpływu serii zbiorników sprowadza
się do ustalenia, jak zgubny wpływ może wywrzeć
ta seria na położone niżej tereny".

*) „Traite d'hydraulique", i 1,
**] Annales des Ponts et Chaussees" 1926 r.
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Zarys historyczny rozwoju fabrycznych
instalacyj elektrycznych.

E nergj.a elektryczna jako źródło siły i światła
w szybkim tempie zwyciężyła swoje spółza-
wodniczki w życiu fabrycznym z przyczyn

obecnie ogólnie znanych.
Prąd elektryczny doprowadzony do pewnego

miejsca, technicznie noszącego nazwę punktu zasi-
lającego, rozpowszechnia się dalej po fabryce za po-
mocą -rozgałęzionej sieci przewodów,

Na samym początku stosowania elektryczności
w fabrykach, nie znajdujemy wielkiej różnicy w ro-
dzaju przewodników, ich umocowaniu i zabezpie-
czeniu.

Na tablice rozdzielcze w głównych punktach za-
silających stosowano marmurowe płyty szerokości
pól od 80—100 mm, umocowane na odpowiednich
konstrukcjach żelaznych, przeważnie z kątowników.
Z przodu takiej tablicy •umieszczano' wyłączniki no-
żowe i bezpieczniki paskowe o różnych wymiarach,
bez jakichkolwiek zabezpieczeń od dotknięcia,

W celu zabezpieczenia przekrojów zmniejszają-
cych się, w miarę oddalenia od głównej tablicy roz-
dzielczej, ustawiano tablice mniejsze, typu opisane-
go wyżej.

Na miejsca ustawienia tych tablic, oraz wymiary
tych miejsc, zwracano bardzo mało uwagi, najczęś-
ciej ustawiano je w pomieszczeniach (najmniej do
tego odpowiednich.

Przy silnikach elektrycznych ustawiano niewiel-
kie tabliczki marmurowe z wyłącznikiem nożowym
i bezpiecznikami korkowemi, bądź paskowemi.

Umocowanie przewodów mało odbiegało od spo-
sobu ich umocowania w pomieszczeniach mieszkal-
nych. Stosowano umocowanie przewodów na gał-
kach porcelanowych, układano je w rurkach berg-
manowskich—rurkach posiadających cienki płaszcz
metalowy, wewnątrz którego^ znajdowała się rurka
tekturowa odpowiednio przepojona masą izolacyjną.

Rys. 1. Marmurowa tablica rozdzielcza,

Prymitywne też były oprawy oświetleniowe, za-
wieszone w najlepszym razie na sznurze zwiesza-
kowym, w postaci zwykłej oprawki z daszkiem bla-
szanym, jak również ręczne lampy przenośne,

Życie fabryczne wykazało szybko, że urządzenie
instalacji w sposób wyżej opisany jest bardzo dale-
kie od wymagań trwałości i bezpieczeństwa. Zaczęto
te rzeczy udoskonalać na zasadzie danych z prakty-
ki, normując je odporwiedniemi przepisami,

Pierwszym krokiem w tym kierunku były dążenia
uniemożliwiające dotknięcie części znajdujących się
pod napięciem, na tablicach rozdzielczych. Starania
te polegały na tym, że wszystkie części znajdujące
się pod napięciem zaczęto zakrywać przykrywkami,
następnie umieszczać je z tyłu tablicy. Wyłączniki
otrzymały specjalny typ noszący ogólną nazwę ,,wy-
łączników umieszczonych z tyłu tablicy z napędem
z przodu", Konstrukcja ta polegała na tym, że
z przodu tablicy wystawała- tylko rączka zupełnie
odizolowana od części znajdujących się pod napię-
ciem, którą zapomocą odpowiedniego napędu, można
było uruchomić sam wyłącznik.

Niżej umieszczony rys. 1 obrazuje pierwszą mar-
murową tablicę rozdzielczą z zabezpieczonymi od
dotknięcia bezpiecznikami i wyłącznikami z napę-
dem z przodu i przyłączeniem za tablicą, rys, 2
przedstawia sam wyłącznik z napędem z przodu
i przyłączeniem za tablicą.

Tablice marmurowe wyglądające bardzo ładnie
po ustawieniu okazały się bardzo niepraktyczne w
dalszej eksploatacji, Biały marmur żółkł, był mało
odporny na uderzenia, wrażliwy na zaoliwienia, pył,
i kurz fabryczny. Zaczęto przechodzić do typu szaf
żelaznych. Konstrukcja tego rodzaju tablic roz-
dzielczych polega na zastosowaniu konstrukcji że-
laznej, w której przednią część wykonywaną po-
przednio z marmuru — zastąpiono blachą, blachą

zabezpieczone są tak-
że boki tablicy, siat-
kami żelaznemi zaś
tył tablicy — od dot-
knięcia części, znaj-
dujących się pod na-
pięciem.

Jednak tego rodza-
ju tablice również o-
kazały się mało prak-
tyczne, gdyż nie były
szczelne, wymagały
dość dużo miejsca,
wymiary jednego pola
były 800—100 cm sze-
rokości, ok, 2 m wy-
sokości i 50—100 cm
głębokości, Dla kon-

troli przyrządów, u-
mieszczomych w ta-
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kich szafach, trzeba było zostawić przejście za
szafą, szerokości minimum 80 cm.

Rys, 2. Wyłącznik tablicowy.

Należyte rozwiązanie dały dopiero tablice roz-
dzielcze, w których zastosowano t, zw. okapturzone
baterje rozdzielcze- Zasadniczą cechą tych roz-
dzielni jest io, że są one mocne, zajmują mało miej-
sca, mogą być stosowane jako wolno stojące czy też
umocowane na ścia-
nie, przyczym nieko-
niecznie ściana musi
być prosta, możliwe
są załamania pod ką-
tem. Tablica taka
składa się z szeregu
elementów w postaci
skrzynek żeliwnych,
otwieranych z przo-
du, W skrzynkach ta-
kich mogą być umie-
szczone różne ele-
menty potrzebne do
sterowania instalacją
elektryczną, miano-
wicie wyłączniki, bez-
pieczniki, aparaty po-
miarowe, szyny i. t. p.

Skrzynki takie łat-
wo dają się łączyć za-
pomocą ześrubowa-
nia i tak skompleto-
wane umieszczać w
odpowiednich miej-
scach. Wszystkie czę-
ści znajdujące się pod
napięciem są ukryte
w tych skrzynkach,
są one niewrażliwe na
mechaniczne uderze-
nia i pyłoszczelne, da-
ją się łatwo przekon-
struowywać zapomo-
cą zmiany lub dopeł-
nienia nowenn skrzyn-
kami.

Widok tych tablic
podają rys. 3 i 4. Rys. 3
obrazuje rozdzielnię,
w której są otwar-
te skrzynki z wy-

łącznikami samoczynnymi i 2 skrzynki do szyn
zbiorczych. Do otwartej dolnej skrzynki mamy do-
prowadzenie prądu, górne skrizymki zawierają wy-
łączniki na odpływach prądu, W jednej ze skrzy-
nek umieszczony jest woltomierz i amperomierz.

Rys. 4 wskazuje umieszczenie baterii żeliwnej na
ścianie załamanej.

Dość duży postęp w konstrukcji tablic umożliwi-
ły zabezpieczenia poszczególnych linii odchodzą-
cych od tablicy.

Stosowanie bezpieczników toipikowych, których
działanie polega na przepaleniu się stopki przecią-
żonej prądem, nie jest specjalnie wygodne. Nie
mówiąc już o możliwości łuków, przy szczególnie
silnych przeciążeniach, zamiana stopek na wyższy
amperarz powoduje dodatkowe koszta samej stop-
ki, dłuższą przerwę w ruchu fabrycznym, konieczną
dla. założenia nowej skrzynki, Główną niedogdno-
ścią jest zakładanie, ze względów źle pojętej
oszczędności, na miejsce przepalonych stopek róż-
nych drutów i drucików, które faktycznie unieważ-
niają wszystkie prawidłowe zabezpieczenia.

Baterja okapturzona.

• •;• 'Z'

P1
I 11 1 1 .';

Rys, 4. Umieszczenie baterji okapturzonej na ścianie załamanej.
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Coraz częściej obecnie stosuje się wyłączniki
z wyłączaniem elektroimagnetycznym nadmiarowym.
Zasada tych wyłączników polega na tem, że elek-

250
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Charakterystyka wyzwalacza termiczno-elektromagnetycznego.

tromagnes, wbudowany do wyłącznika, przy natę-
żeniu prądu przekraczającym dopuszczalny wy-
łącza wyłącznik na zagrożonym odcinku. Wyłącz-
nik ten w razie chwilowego wypadkowego przecią-
żenia pozwala na natychmiastowe włączenie linii,
nie powodując żadnych kosztów.

Dużą uwagę zwrócono
na racjonalne zabezpiecze-
nie samych silników, Sto-
sowanie tabliczek marmu-
rowych z wyłącznikami no-
żowymi i bezpiecznikami
przechodzi stopniowo do
historji. Zastępują je
skrzynki przyłączowe że-
liwne z wyłącznikami i na-
razie bezpiecznikami topi-
kowymi.

Zabezpieczenie to zosta-
nie wkrótce zastąpione
skrzynkami przyłączowy-
mi, z wyłączeniem termicz-
no - elektromagnetycznym,
które w bardzo krótkim
czasie staną się jedynym
racjonalnym zabezpiecze-
niem silników.

Przyczyny tak szybkie-
go rozpowszechniania za-
Jbezpie.czeń termiczno-ele-
ktromagnetycznych są na-
stępujące: Rys. 6.

Prąd rozruchowy silnika bywa zwykle znacznie
większy od normalnego; w nowoczesnych silnikach
dochodzi do 4—5 krotnego prądu normalnego, w

silnikach pierścieniowych
— do 2—3 krotnego. Bez-
piecznik obliczony na nor-
malne natężenie prądu
szybko się przepala, co
zmusza albo do założenia
korków na większe natę-
żenie prądu, albo, co było
znacznie gorsze, ale w
praktyce częstsze, do na-
prawienia korka,

W obydwu wypadkach
silnik nie był zabezpieczo-
ny i przy większym i dłuż-
szym przeciążeniu nastę-
powało zwykle spalenie u-
zwojenia, często przy nie-
uszkodzonym zabezpiecze-
niu.

Przy przepaleniu się bez-
piecznika na jednej fazie,
silnik 3-fazowy zaczynał
pracować jako 1-fazowy,
czego wynikiem było rów-
nież uszkodzenie uzwojeń
silnika.

Działanie wyłącznika
termiczno - elektromagne-
tycznego polega na tem, że:

1) część elektromagne-
tyczna wyłącznika wyłącza silnik przy 7-mio krot-
nym prądzie roboczym, względnie zwarciu;

2) część termiczna wyłącza silnik przy każdym
szkodliwym przeciążeniu, w zależności od cza-
su jego1 trwania i w zależności od stanu cie-
płego lub zimnego silnika.

- KriTHiCfl NflSTflHiflCZA

V SKflLfl PR^DU ROBOCZEGO

Założenie wyłącznika na obrabiarce.
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Na rys. 5 podajemy charakterystykę wyzwalacza
nadmiarowego-termiczno-elektromangetyczneigO'.

Na osi odciętych odkładamy wielokrotość prądu
roboczego, na osi rzędnych czas wyłączenia wyłącz-
nika samoczynnego w sekundach. Krzywa A jest
zdjęta wstanie ciepłym silnika podczas ruchu, krzy-
wa B — w stanie zimnym, przy rozruchu silnika.

Z krzywych tych widzimy np., że przy przeciąże-
niu silnika prądem 3-krotnym, silnik zostaje wyłą-
czony w stanie ciepłym podczas ruchu, kiedy prze-
ciążeinie jest więcej niebezpieczne, w ciągu 5 sek.,
w stanie zimnym podczas rozruchu w ciągu 22 sek.

Jak widać z powyższego', sprawa zabezpieczenia
silników podczas, rozruchu trwającego bardzo krót-
ko, została w ten sposób rozwiązana bardzo dobrze
i wyłącznik nastawiony na prąd roboczy silnika
chroni go znakomicie od wszystkich dłuższych, szko-
dliwych dla niego przeciążeń, nie reagując zupełnie
na przeciążenia krótkie — nieszkodliwe dla silnika.

Założenie samoczynnego wyłącznika na samej
maszynie roboczej przedstawia rys, 6.

O ile dział tablic rozdzielczych i zabezpieczenia
silników przybrał obecnie zupełnie konkretne for-
my, o tyle nie można tego powiedzieć o sposobach
założenia przewodów elektrycznych. Jedno można
tylko stwierdzić, że założenie przewodów wew-
nątrz hal fabrycznych na gałkach porcelanowych
lub w rurkach bergmanowskich nie odpowiada
wymaganiom bezpieczeństwa; instalacja taka nie
może również służyć przez dłuższy czas, gdyż szyb-
ko ulega zniszczeniu.

Rurka bergmanowska jest za słaba, łatwo się gnie-
cie i łamie, przewody umocowane na gałkach porce-
lanowych prędko zwisają i tracą swoje zalety izo-
lacyjne,

Najlepiej pracują instalacje w rurkach stalowo

pancernych, trudne jednak jest wykonanie odgałę-
zień, w razie zmiany miejsc zainstalowanych ma-
szyn lub przyłączenia nowych.

W literaturze znajdujemy wskazówki, że w Ame-
ryce robione są próby ułożenia doprowadzeń w po-
staci gołych szyn, przechodzących przez hale fa-
bryczne kilkoma równoległymi torami na wysokości
kilku metrów, Odprowadzenia od tych szyn do po-
szczególnych odbiorników wykonywane są zapomocą
specjalnych zacisków i przewodów ogumowanych.
Zaciski takie dają się łatwo przedstawiać w zależ-
ności od ustawienia maszyn.

W Polsce w jednej z fabryk zainstalowane są
przewodniki izolowane, poprowadzone kilkoma li-
niami równoległymi wzdłuż hali fabrycznej. Przewo-
dy te są podwieszone na linkach stalowych, zakot-
wiczonych w ścianach. Do przewodów można się
łatwo dołączyć, po usunięciu izolacji na małym od-
cinku, odpowiednio skonstruowanymi zaciskami. Do
zacisków tych dołącza się przewodnik w rurce sta-
lowo pancernej, przymocowanej na stałe jednym
końcem do obrabiarki,

Wszystko to jednak nie rozwiązuje całkowicie
sprawy. Szczególne trudności stanowią doprowa-
dzenia do maszyn stojących na betonowej podłodze.
Wykonanie odpowiednich kanałów z [następnym
przykryciem ich blachą ryfłowaną jest za kosztow-
ne, ze względu na dużą ilość przewodów i częste
zmiany, ułożenie zaś w batonie i zabetonowanie ka-
bli i przewodników — mało racjonalne, gdyż tru-
dna jest naprawa takiego przewodu w razie uszko-
dzenia. Może najlepszym rozwiązaniem jest zabeto-
nowanie w podłodze rur większej średnicy, przez
które da się łatwo, przeciągać potrzebne do przy-
łączeń przewodniki.

In* K. OCHĘDUSZKO. 621 ,9.014.5 : 669. 144.

Wpływ narzędzia na prędkość skrawania
Materiał narzędzia i jego stan technologiczny.

N arzędzie musi wykazywać w czasie pracy do-
stateczną twardość, a przede wszystkiem
utrzymywać ją podczas skrawania. Twar-

dość ta winna być znacznie większa od twardości
materiału skrawanego. Głównym wrogiem utrzyma-
nia ostrza narzędzia w stanie twardym jest ciepło
wytwarzające się podczas skrawania w znacznej ilo-
ści, rys. 9, które powoduje odpuszczenie narzędzia,
względnie utlenienie w wysokiej temperaturze, co
pociąga za sobą utratę twardości, a w dalszym
ciągu zniszczenie narzędzia. Im więc materiał na-
rzędzia jest więcej odporny na działanie ciepła,
tem jest cenniejszy i umożliwia stosowanie wyż-
szych prędkości skrawania.

Na narzędzia skrawające używa się następują-
cych materiałów:

A. S t a l w ę g l i s t a o zawartości węgla 0,9—
1,5% -) r') ") B e), Nad tymi stalami nie będziemy

*) Art. ten wiąże się z poprzednią pracą' Autora p. t.
„Teoria skrawania na tle nowoczesnych badań' (zeszyt 8,
1936).

się zatrzymywali, gdyż są dostatecznie znane z za-
sad technologii- Przypomnimy tylko, że narzędzia
te są hartowane od temperatury 750—77O"C, przez
co twardość ich zwiększa się z 200° Brinella do
750". Następnie odpuszcza się narzędzia do tem-
peratury 180—220°C (nalot jasno-żółty) w celu

Rys, 9.

Temperatura na ostrzu
w zależności od pręd-
kości skrawania (głębo-
kość warstwy skrawanej
6 mm, posuw 1 mm/obr.8).

100
Prtdkoić ski

usunięcia naprężeń wewnętrznych, powstałych
podczas hartowania, i uodpornienia stali przeciw-
ko pękaniu. Poza tym, jak później zobaczymy, od-
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puszczanie wywiera również wpływ na jakość po-
wierzchni obrabianej przedmiotu,

B. S t a 1 e s t o p ow e ") u ) 24) 2r') 211). Należą
do nich stale: a) czysto wolframowe o małej za-
wartości wolframu (do 10%), b) czysto chromowe
o zawartości do 14% Cr, c) chromowo-wolframowe
0 zawartości 1% Cr i do 7% W na noże kształ-
towe do skrawania bardzo twardych materjałów,
d) czysto krzemowe o zawartości 1,2—1,8 Si (na
dłuta), e) czysto manganowe o zawartości 1,1—1,3
Mn (na dłuta), f) manganowo-krzemowe o zawar-
tości 1% Cr, 1% Si i do 1% Mn na dłuta,

Stale te jednak nie odgrywają wybitnej roli w
warsztatach do obróbki mechanicznej, podobnie jak
1 narzędzia ze stali węglistej, W większości bowiem
wypadków są raczej stosowane do wykonywania
matryc, narzędzi ręcznych i t. p,

C. S t a ł e s z y b k o t n ą c e V ) " ) >
Stale te można rozdzielić na dwie grupy: właściwą
stal szybkotnącą i stal szybkosprawną (z dużą za-
wartością kobaltu),

W podręczniku H. Dubbela „Taschenbueh fur den
Fahrikbetrieb" z r, 1923 znaleźliśmy określenie, że
stalą szybkotnącą przyjęto w Niemczech nazywać
stal o zawartości conajmniej 14% wolframu. Skład
tych stali jest następujący:

Węgla . . . . . . 0,6 do max. 0,85%
Wolframu . . . . 14 do 25%
Chromu 3 do 6%
Wanadu 0,5 do 2%
Molibdenu . . , . 0,5 do 1%
Kobaltu 2 do 10% .

Wpływ poszczególnych składników na właściwo-
ści stali szybkotnącej:

w o l f r a m , posiada temperaturę topliwości
3030°C, ciężar gatunkowy 19,1;

1) podwyższa temperaturę hartowania do 1250—
1350nC w zależności od zawartości W=14—25%,

2) podwyższa temperaturę zupełnego odpuszcze-
nia ponad 600°C,

3) obniża krytyczną szybkość chłodzenia pod-
czas hartowania.

Oczywiście, im większy jest dodatek wolframu,
tem stal jest wydajniesza *), lecz tylko do pewnej
zawartości wolframu, jak to obrazuje rys. 10. Do-
datek wolframu ponad 23% jest bezcelowy.
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Rys, 10.

Spółczynnik wydajności
stali szybkotnącej w za-
leżności od zawartości

wolframu 2*.

» 20 24 %W 28

D o d a t e k c h r o m u :
1) podwyższa ciągliwość, a stąd i wytrzymałość

na uderzeme,

2) podwyższa twardość,
3) pogłębia hartowność, dzięki czemu narzędzie

jest zahartowane prawie do głębi,
4) obniża krytyczną prędkość chłodzenia tak, że

wystarczy studzić podczas hartowania w stru-
mieniu powietrza,

5) zmniejsza utlenianie się i spalanie ostrza na-
rzędzia.

W a d y :
1) zbyt duże dodatki chromu (ponad 6%) powo-

dują kruchość narzędzia,
2) należy przestrzegać z wielką starannością

temperatur kucia, przekuwanie bowiem stali
zawierających chrom w zbyt niskich tempera-
turach powoduje ich pękanie.

D o d a t e k m o l i b d e n u :
Podwyższa wydajność ostrza, lecz powoduje gru-

boziarnislość, a przez to kruchość materjału, prze-
róbka cieplna jest więc utrudniona.

W a n a d jest jednym z najlepszych środków od-
tleniających, a więc:

1) podwyższa ciągliwość stali zahartowanej,
a stąd odporność na uderzenia,

2) rozszerza zakres hartowmości w kierunku wy-
sokich temperatur, t, zn. pozwala hartować
niekoniecznie w ściśle określonej temperatu-
rze, lecz ta temperatura może być przekro-
czona o blisko 5% bez obawy przegrzania,
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Rys, 11.

Spółczynnik wydajności
stali szybkotnącej w za-
leżności od zawartości

w a na d u 24)

3) podwyższa wydajność, rys. 11. Wpływ ten
jednak zaznacza się tylko przy małych
zawartościach wolframu. Wzrost wydajności
18% W, przedstawiony na rys. 11, dochodzi
do 60% przy dodatku 1,6% V, podczas gdy
przy 24% W dodatek V nie ma wpływu na
wydajność. Z wykresu, przedstawionego na

Rys. 12.

Ustosunkowanie się za-
wartości wanadu i wol-
framu w celu uzyskania
najwyższej wydajności
stali szybkotnącej 2 1 ) ,
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*) Przez wydajność należy rozumieć w danym przypad-
ku stosunek okresu trwania zwiększonej ilości wolframu, do
okresu trwania przeciętnej, stali szybkotnącej,

rys. 12, odczytamy znów, że pewien procent
wolframu można zastąpić wanadem w celu
uzyskania najwyższej wydajności stali szyb-
kotnącej,

4) uodpornia stal szybkotnącą przeciwko odwę-
glaniu podczas zagrzewania.
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Dzięki tylu cennym zaletom należy zwracać bacz-
ną uwagę, aby ten składnik zawsze się znajdował
w stali szybkotnącej w dostatecznej ilości.

K o b a l t należy do najcenniejszych dodatków
stali szybkotnącej:

1) podwyższa przewodność cieplną, dając zaś
możność łatwiejszego odprowadzenia ciepła,
wybitnie podwyższa wydajność stali szybko-
tnącej.

Przy zawartości W = 18 -i- 20% 2r>) i wanadu
1,6 -r 1% 18 kobalt pdwyższa prędkość:

przy 5% Co o 10%
„ 10% „ o 15%
„ 16% o 20°-70

odbywać się tylko do temp, 150°C, poczym należy
narzędziu dać możność swobodnego ostudzenia się
na wolnym powietrzu. Jak wybitny wpływ wywiera
odpowiednia temperatura hartowania na okres trwa-
nia narzędzia — wskazuje przejrzyście rys. 13.

2) nieco podwyższa temperaturę hartowania,
3) uodpornia stal szybkotnącą przeciwko ściera-

niu się,
4) uodpornia lekko przeciwko odpuszczaniu.
Te cenne własności występują jednak przy rów-

noczesnej obecności wanadu.
Obok tych zalet duży dodatek kobaltu wpływa

ujemnie, mianowicie:
1) twardość stali nieco maleje,
2) w miarę -wzrostu zawartości kobaltu stal staje

się krucha. Kruchość ta jednak staje się
zmniejsza przez odpuszczenie stali do temp.
580—600"C. Dlatego też stal z dodatkiem
kobaltu winna bezwzględnie podlegać od-
puszczaniu.

Z a b i e g i c i e p l n e z n a r z ę d z i a m i
z e s t a l i s z y b k o t n ą c e j . 1 1 ) ,

1. K u c i e : temperatura początkowa kucia ok.
1150°C (barwa jasno-żółta), temperatura końcowa
kucia ok. 900"C (żółto-czerwona). Poniżej tempera-
tury 900°C nie należy kuć, gdyż powstają rysy
i pęknięcia wewnętrzne (wpływ chromu). Po prze-
kuciu dobrze jest narzędzie ułożyć w suchym, cie-
płym popiele i ostudzić powoli, aż do temperatury
otoczenia,

2. W y ż ,a ,r zani | ie : temp. wyżarzania 870—
930°C (barwa jasno czerwona do żółto-czerwonej).
Stal należy opakować hermetycznie, nie dopuszcza-
jąc powietrza, a po nagrzaniu do głębi pozostawić
w piecu, aż do ostatecznego ostygnięcia wraz z pie-
cem.

3. H a r t o w a n i e : podgrzewainie do hartowa-
nia winno być uskutecznione w dwóch fazach:

I. powoli do temperatury 820-—870°C w celu
zagrzania do głębi,

II. szybko do temperatury 1250—1350°C, w za-
leżności od zawartości wolframu wahającej się od
14 do 25%.

W temperaturze hartowania stal szybkotnąca
winna pozostawać krótki czas, a to z następujących
powodów:

a) aby niknąć odwęglenia,
b) aby uniknąć powiększenia kryształów,
c) aby uniknąć obłapiania brzegów.
Bezpośrednio po zagrzaniu do tej temperatury

należy narzędzie ostudzić. W zależności od kształ-
tu i wielkości narzędzia studzi się je albo w stru-
mieniu powietrza, albo w oliwie. Studzenie winno
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Rys. 13.
Zależność okresu trwania narzędzia ze stali szybkotnącej

od temperatury hartowania 20).

Zbyt niska temperatura hartowania obniża w wyso-
kim stopniu okres trwania ostrza (wydajność na-
rzędzia) .

4. O d p u s z c z a n i e : Przez odpuszczenie
usuwa się naprężenia wewnętrzne i podwyższa cią-

Kys. 14.

Zależność twardości stali
szybkotnącej od tempera-
tury odpuszczania i tem-

peratury hartowania 2 4 ). * g [~3QQ £00 ~1Ć)O°C
Temperatura odpuszczania

gliwość, a przez to zmniejsza wrażliwość na ude-
rzenia, Nezależnie jednak od tego, zaobserwowano
podczas odpuszczania stali szybkotnącej jeszcze in-
ną ciekawą właściwość, mianowicie twardość stali
szybkotnącej, zahartowanej od odpowiedniej tempe-
ratury, rośnie po odpuszczeniu do temperatury ok.
600°C, rys. 14. Pamiętać też należy, że stale szyb-
kotnące z dodatkiem kobaltu muszą być od-
puszczone,

Rozpoznawanie stali szybkotnącej i węglistej.

Znamy trzy metody:
I, M e t o d a i s k i e r : stal węglista przytknię-

ta do tarczy szlifierskiej daje iskry obfite i jasno-
czerwone, natomiast stal szybkotnąca daje iskry
rzadkie i ciemnoczerwone.

II. M e t o d a c i ę ż a r u w ł a ś c i w e g o :
Jeżeli weźmiemy pod uwagę ciężary właściwe po-

szczególnych składników stali szybkotnącej, to
przekonamy się, że różnica ciężaru właściwego stali
szybkotnącej i stali węglistej jest znaczna. Ciężar
właściwy chromu wynosi 7,3, wanadu — 7,15, ko-
baltu — 8,42, molibdenu 13,4, a wolframu — 19,1.
Ponieważ najwięcej znajduje się w stali szybko-
tnącej ciężkiego wolframu, przeto ciężar właściwy
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stali szybkotnącej wzrasta w miarę wzrostu zawar-
tości wolframu.

Gdy ustalimy ciężar kawałka stali szybkotnącej
G, a następnie zważymy tem sam kawałek, zanu-
rzony w wodzie, G,, wówczas według prawa Archi-
medesa z-najdziemy:

T A B E L A 6.
W y t r z y m a ł o ś ć n a z g i n a n i e kg/mm2.

gdzie Y — ciężar właściwy stali szybkotnącej.
Ciężary właściwe stali szybkotnącej w zależności

od zawartości wolframu przedstawia nam tabela 4.
TABELA 4.

Zawartość wolframu w °/o

Ciężar gatunkowy
stali szybkotną-
cej . .

5

8,09

10

8,34

14

8,55

16

8,68

18

8,78

20

8,9

22

9,02

24

9,15

III, M e t o d a c h e m i c z n a jest najpew-
niejsza, lecz ma tę wadę, że może być stosowana
tylko w labo.ratorj.ach chemicznych.

D. M e t a l e t w a r d e dzielą się na dwie za-
sadnicze grupy: 1) s l)

I. metale twarde lejne,
II. metale twarde syntetyczne.

I. Metale twarde lejne. Należą tutaj; stell.it, lo-
hmanit, ticit, percit, lithinit, miramaut, wal-
hramit, perdurum, arboga, acrit, cooperit, cel-
sit.
Wobec tego, że wszystkie te stopy posiadają
wspólną bardzo wielką wadę, a mianowicie są
bardzo kruche, nie znajdują obecnie zastoso-
wania i nie będziemy się nimi zajmowali.

II. Mełale twarde syntetyczne. Należą tutaj:
widia, carboloy, titanit, cutanit, ramet, stell-
ram, sintratm, pansar, vivax, seco, thoran, dia-
mondit, volomit.
Szereg z nich zdobyło sobie już w warszta-
tach mechanicznych prawo obywatelstwa. Wo-
bec tego, że na temat widii znalazłem najwię-
cej literatury, przytoczę niektóre właściwości:

W i d i a : skład chemiczny: 94% WC i 6% kobal-
tu (ok. 6% C, 88% W i 6% Co).

Twardość: tabelka 5 przedstawia zestawienie po-
równawcze różnych materiałów narzędziowych.

Wytrzymałość tia zginanie podaje tabela 6.
Wytrzymałość na ściskanie widii wynosi: 413

kg/mm2.
Moduł sprężystości E — 60 000 kg/mm2,

TABELA 5.
T w a r d o ś ć r ó ż n y c h m a t e r i a ł ó w n a r z ę d z i o w y c h ,

Materiał narzędzia

Zahartowana stal wę-
glista

Zahartowana stal szyb-

Acrit
Widia

Twardość Rockwella
w skali C

66

58.
68
75

Twardość BrinM-
Vickers'a

1053

790
1200
1450 (1280) *)

(1380) *)

Mateviat narzędzia

Zahartowana stal węglista .
Zahartowana stal szybkotnąca
Acrit
Widia i titanit . . . . . .

Wytrzym. na zginanie

przy 20 °C

350
325

~ 200
~ 170

przy 800 °C

8
20

137

Przewodność cieplna widii X = 0,156 X 10-r'
kal/1 cm, 1"C, sek.1), podczas gdy dla stali węgli-
stej o zawartości 0,8—1,5% C w zakresie temp.
20—200°C X = 0,085—0,102 X 10-r' kal./l cm,
1°C, sek. " ) , a dla stali szybkotnącej X = 0,07 X
X 10-r' kal,/cm, 1°C, sek. Przewodność więc
cieplna widii jest wyższa o przeszło 50% od prze-
wodności stali węglistej, a od stali szybkotnącej
przeszło dwukrotnie,

T i t a n i t : * ) skład chemiczny:
titanit „G i GG" 6% C; 6% Co i 88% W,

titanit „£/"8% C; Co; 12% Ti, reszta
wolframu.

Przewodność cieplna:
G i GG — X = 0,19 X 10-n kail/1 cm, 1°C. sek.

U — X — 0,09 X 10-5 kal/1 cm, 1°C. sek.
Skoro zgruba zapoznaliśmy się z własnościami fi-

zycznemi materiałów narzędziowych, rozpatrzmy,
jak te materiały zachowują się w miarę wzrostu
temperatury podczas skrawania. Rys. 15 obrazuje

Rys. 15.

Zależność twardości na-
rzędzi z różnych mate-
riałów w zależności od
temperatury panującej na

ostrzu 2 4).
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tę zależność. Stal węglista dopuszcza rozgrzanie je-
dynie do temperatury ok. 250°C, poczem jej twar-
dość gwałtownie spada i narzędzie staje się przez
to bezużyteczne. Stal szybkotnąca znosi znacznie
wyższe temperatury (600°C) bez zbytnio szkodliwe-
go wpływu na twardość. Najlepiej jednak zacho-
wują się stopy twarde (w danym wypadku stellit),
znoszą bowiem bez zbytniego spadku twardości
temp. do 900"C. Powyżej tej temperatury metale
twarde utleniają się i ostrze się wykrusza. r~)

Analizując wynik tego wykresu, w połączeniu
z wykresem pokazanym na rys. 6, dochodzimy do
wniosku, że w tych samych warunkach, to jest przy

*) Wartości te pobrano z lit. Nr, 19; reszta z lit. Nr. 1.
*) Wartości te otrzymałem od warszawskiego przedstawi-

cielstwa firmy „Deutsche Edelstahlwerke A. G, Krefeld".
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tym samym przekroju i kształcie wióra, jak też
i tym samym okresie trwania narzędzia, prędkości
dopuszczalne dla poszczególnych materjałów narzę-
dziowych przedstawiają się następująco: u ) 32)

V s t . węgl. '. Ust. szybkotn. '• V w i d i a = 1 : 2 : 7 ) 13)

Dziwnem może się tylko wydawać, że pomimo
tego, że stal szybkotnąca znosi bez szkody dla twar-
dości ostrza temperatury trzy razy wyższe, aniżeli
narzędzie ze stali węglistej, szybkość jest tylko dwa
razy wyższa. Zjawisko to należy sobie tłumaczyć
Łem, że stal szybkotnąca ma gorszą przewodność
cieplną, a temsamem zniszczenie ostrza w narzę-
dziu ze stali szybkotnącej następuje szybciej, aniże-
liby to miało miejsce, wówczas gdyby stal szybko-
tnąca miała taki sam spółczynnik przewodności
cieplnej, jak stal węglista. Podobnie należy sobie
tłumaczyć zjawisko silniejszego wzrostu prędkości
skrawania w narzędziu z nasadką widii. Widia
jest bowiem lepszym przewodnikiem, aniżeli stal
węglista o ok. 50%, a ponadto wymiana ciepła mię-
dzy rozgrzanym narzędziem i otoczeniem, zgodnie
z zasadami przechodzenia ciepła, przy wyższej róż-
nicy temperatur jest znacznie intensywniejsza,
a tem samym doprwadzenie narzędzia do wyso-
kiej temperatury jest trudniejsze.

Podczas skrawania drobnych wiórów (gładzenie)
nie należy stosować nadmiernie wysokich prędko-
ści skrawania, zwłaszcza tam, gdzie materiał obra-
biany działa szlifująco, jak np. naogół materiały
lane, zawierające magnan, cementyt i stwardniałe
składniki. Nawet podczas gładzenia miedzi i twar-
dej gumy nie decyduje o stępieniu ostrza samo roz-
grzanie, lecz zeszlifowanie 8 ? ) . Dlatego też prze-
strzega Schlesinger przed zbyt wygórowanymi pręd-
kościami, przekraczającymi 600—700 m/min. Moż-
na bowiem wówczas ponieść podwójną stratę: raz
dlatego, że zmniejszają się szansę zachowania ści-
słego wymiaru, a poza tym dlatego, że konstrukcje

Rys. 16. Kształt ostrza noża.

i utrzymanie w sprawności maszyn pracujących przy
nadmiernie wysokich prędkościach, jest niezmier-
nie utrudnione.

**) Powyższe proporcje obowiązują dla stali szybkotną-
cej o zawartości wolframu 16—18%. Stal szybkotnąca o in-
nym składzie dopuszcza inne spółczynniki proporcji, zgodnie
z wykresami przedstawionemi na rys, 10, 11 i 12 i z uwzględ-
nieniem wpływu kobaltu.

K s z t a ł t o s t r z a . Dotychczasowe badania
wykazały, że kształt ostrza nie ma wpływu na pręd-
kość skrawania*). Należy jednak zwrócić uwagę,
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Rys. 17.

30 AOmjmbSD

że przez kształt ostrza rozumieć należy wielkość
kątów oc, (S i Yi rys. 4 i 16. Ponieważ jednak od
kształtu ostrza zależą wybitnie opory skrawania,
więc też i na prędkość skrawania nie może to po'zo-
stać bez wpływu. Praca bowiem toczenia nie opiera
się jedynie na sile odginającej, lecz rówoueż na si-
łach potrzebnych do oddzielenia, stłoczenia i obcię-
cia elementów wióra, a poza tym na siłach tarcia,
które występują między grzbietem ostrza i przed-

40\
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\x>
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Przeciętny procentowy przyrost
prędkości podczas chłodzenia

Matirjał: VCN35

YCN15

ECN35

10 20 „30 l/mln 40
Ilość cieczy chłodzące}

Rys. 18.

miotem, jak też między piersią narzędzia i wiórem.
Im większe więc będą opory, tem większe wystąpią
siły tarcia i szybsze rozgrzewanie się ostrza,

C h ł o d z e n i e , Ciecz chłodząca ma za zadanie:
1) chłodzić narzędzie,
2) przez smarowanie zmniejszać tarcie, występu-

•) Nr. literał. 14, str. 38; 32, str, 1281.
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jące między narzędziem, przedmiotem obra-
bianym i zdejmowanym wiórem,

3) chronić powierzchnię obrabianą przed rdze-
wieniem.

Ponadto jednak od dobrej cieczy chłodzącej wy-
maga się:

4) długotrwałości podczas magazynowania,
5) dobrej emulsyjności,
6) nieszkodliwości dla organizmu ludzkiego.
Jako środki chłodzące służą: woda, roztwór so-

dy, woda mydlana, oleje mineralne i organiczne (ro-
ślinne: olej rzepakowy, rycynowy; zwierzęce: ko-
ściany), a poza tym roztwory tłuszczów i emulsje
w wodzie, wreszcie przy obróbce metali lekkich sto-
suje się naftę, terpentynę i spirytus **).

Badania przeprowadzone na temat wpływu chło-
dzenia 7) 10) -2) 32) ustaliły, że dobre chłodzenie,
rys. 17 M ) :

1) albo dozwala na podwyższenie prędkości skra-
wania przy niezmienionym okresie trwania na-
rzędzia, rys. 18 2 2),

2) albo powoduje wzrost okresu trwania narzę-
dzia przy V = const,, rys. 17 i 19,

3) lub wreszcie umożliwia zamianę narzędzia na
mniej wartościowe, a tem samym tańsze, Zachodzi
to przy ograniczeniu ze strony maszyny, która nie
dozwala ze względów konstrukcyjnych na zbyt wy-
sokie prędkości,

Z wykresów pokazanych na rys. 17, 18 i 19 wyni-
ka, że wielkość wzrostu prędkości, czy też okresu
trwania narzędzia zależy od ilości cieczy chłodzą-
cej, Z rys. 19 widać, że stosowanie cieczy chłodzą-

**) Wiele na ten temat można znaleść w podręcznikach:
K. Gottwein: Kiihlen und Schmieren bei der Metallbearbei-
tung V, D, I. Verlag 1928, w artykule W. Reichel: Schneid —
und Bohrohle fur die Metallbearbeitung M. B. 1933 (61 str.);
W. Reichel: Schneidflussigkeiten fur die Werkzeugmachi-
nen W. M. 1932 (411 str.). Ponadto zaś w spisie literat, pod
Nr. 1, 7 i M. S. O. Mitteilungen 1928, zeszyt 12.

cej w ilości większej od 15 litrów na min jeist pra-
wie bezcelowe. Oczywiście obowiązuje to tylko
skrawania za pomocą noży tokarskich i strugarskich,
jak też wiercenia i frezowania. Inaczej sprawa się

Okres Imania w zależności od Ilości
cieczy chłodzące]przy różnych po-
aatkowych prędkościach skrawania

v-20m[mtn

10 20 30 TJrnlń
Jloii cieczy chłodzącej

Rys. 19.

przedstawia przy szlifowaniu, gdzie ze względu na
jakość powierzchni i dokładność wykonywanej ro-
boty ilość cieczy chłodzącej winna wynosić 75—100
Kirów na min, a w niektórych szlifierkach 150—200
litrów na min,2 a),

Inż. W. GARNYSZ 711 .1/711 .16

O konieczności opracowywania planów zabudowy

Znaczna część miast polskich nie posiada do-
tychczas planów zabudowania, a mimo to
rozbudowuje się w przyśpieszonym tempie.

Stan taki nietylko wprowadza chaos w programie
rozwoju, lecz poważnie hamuje rozpęd sił żywot-
nych szerząc niepewność stanu posiadania.

Realizowanie zamierzeń bez ustalonego planu za-
budowy to. tak — jak wznoszenie domu bez pro-
jektu, muruje się ściany — nie wiedząc gdzie będą
wejścia i schody.

Taki stan rzeczy może ostatecznie istnieć w dobie
obecnej skurczonego do minimum życia gospodar-
czego, lecz z chwilą wyjścia z impassu — brak pro-
gramów rozbudowy stanie się przyczyną katastro-
falnego zamętu.

Najwyższy więc czas zająć się poważnie tym za-
gadnieniem i raz na zawsze ustalić, że w ciągu
najbliższych około 5—8 lat wszystkie osiedla w

Polsce winny posiadać w tekach dobrze przemyśla-
ne programy zabudowy, łącznie z planami.

Przyczyną braków planów zabudowy jest zły stan
finansowy miast i konieczność wykonania wstęp-
nych studjów pomiarowych, znacznie droższych od
właściwych planów. Plany pomiarowe winny być
sporządzane bezpośrednio przed opracowaniem pro-
jektu zabudowy, gdyż nawet po upływie roku stają
się coraz mniej aktualne, życie bowiem nie stoi w
miejscu i nowo powstające budowle muszą być stale
na tych planach nanoszone.

Szereg miast jest w posiadaniu planów pomiaro-
wych z przed kilku lat, lecz nie może przystąpić
do sporządzenia projektów zabudowy z powodu po-
ważnych zmian, jakie w stanie faktycznym nastąpiły.

Sporządzenie planów zabudowy oraz planów po-
miarowych nie może więc być rozdzielane i winno
być ujęte w ramach jednolitej akcji.
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W dobie kryzysu niewiele miast może się zdobyć
na znaczny jednorazowy wydatek, związany z kosz-
tami sporządzenia tych planów,

Wytwarza się więc taki stan rzeczy, że z jednej
strony miasta, nie mając ustalonych programów,
popełniają coraz więcej błędów w swej polityce go-
spodarczej, z drugiej strony młode zastępy sił ur-
banistycznych, pełnych chęci do pracy nad polep-
szeniem jutra i realizowania zamierzeń tej nowej
gałęzi nauki wegetują bezczynnie luib odrabiają obce
ich upodobaniom czynności biurowe.

A tymczasem sprawę dałoby się rozwiązać zu-
pełnie łatwo, tworząc specjalny fundusz, nawet bez
pomocy finansowej Państwa.

Miasta dadzą się podzielić na trzy kategorje:
1) nie mające ani planów zabudowy ani planów po-
miarowych, 2) będące w posiadaniu planów pomia-
rowych wymagających uzupełnienia, 3} miasta, któ-
re już sporządziły plany zabudowy.

Na podstawie wytycznych związku urbanistów,
oraz stawek mierniczych można już obecnie, propor-
cjonalnie do powierzchni, ustalić koszt sporządze-
nia tych planów.

Przyjętą kwotę można rozdzielić na składki mie-
sięczne, tak aby całkowita należność mogła być
spłaconą przez miasto w ciągu pięciu — ośmiu lat;
tak obliczona stawka minimalnie obciąży budżet da-
nego miasta i będzie mogła być z łatwością pokryta.

Utworzony fundusz planów zabudowy mógłby po-
zwolić na zorganizowanie stałego biura projektów,
przy czym w pierwszej kolejności byłyby opracowy-
wane miasta posiadające plany pomiarowe, a pozo-
stałe według kolejności ustalonej drogą losowania,
względnie stosownie do nasilenia rozwoju życia
przemysłowego.

Możliwe, że w pierwszym roku, biuro to wymaga-
łoby pomocy finansowej Państwa, jednak tylko w
postaci krótkoterminowej pożyczki, bez żadnych
stałych zapomóg bezzwrotnych. Zaletą takiej or-
ganizacji byłoby zjednoczenie wszystkich zdolnych
urbanistów i uzyskanie przez to możności odbywa-
nia wspólnych dyskusyj i narad nad rozwiązywa-
niem aktualnych zagadnień; zawsze jednak każde
miasto musiałoby mieć swego generalnego referen-
ta obdarzonego dużymi pełnomocnictwami, gdyż w
urbanistyce jakakolwiek chwiejność decyzyj fatal-
nie wpływa na bieg zasadniczej myśli.

Możnaby tu wprowadzić również zasadę opraco-
wywania projektów parami dobranych sił, z decy-
dującym głosem w razie rozbieżności zdań naczel-
nego urbanisty, cieszącego^ się pełnym zaufaniem
władz zatwierdzających dane projekty, przy czym
projekty te w ołówku winny być wykreślane obo-
wiązkowo przez projektodawców (a nie przez ry-
sowników) .

Wstępne studja mogłyby być przeprowadzone na
miejscu podczas sporządzania planów pomiaro-
wych.

Ponieważ na opracowanie projektu przeciętnego
miasta potrzeba około 6 miesięcy, a na pomiary wy-
starczy około 4 miesięcy — sporządzenie obydwu
planów zajęłoby około 1 roku, przy czym projekty
byłyby wykonywane również w okresie zimowym.

Dla uniknięcia niebezpiecznej dla równowagi bu-
dżetu zasady gaż miesięcznych — można byłoby

wypłacać honorarjum tylko akordowo, trzymając
się np. 75% normy przyjętej dla danego miasta
kwoty, przyczein pozostałe 25% moigłoby być prze-
znaczone na utrzymanie kierownika, pokrycie kosz-
tów rozjazdów oraz koszty administracyjne,

Pozostaje jeszcze do omówienia kwestja procedu-
ry w postępowaniu przy wykonywaniu tych planów.

Obowiązujące obecnie ustawy budowlane były pi-
sane z myślą o bardzo wysokim poziomie kultural-
nym władz samorządowych,

Doświadczenie wykazuje jednak, że organa
uchwalające (rady miejskie), nie zawsze chcą
traktować sprawę z punktu widzenia dobra ogól-
nego.

Ustawowe postępowanie prawne było dotychczas
bardzo zawiłe i wymagało tęgiego prawnika, stoją-
cego na czele akcji, gdyż najmniejsze uchybienie
powodowało unieważnienie całej procedury i zmu-
szało do wszczynania sprawy od początku.

W ogólności, o ile przewodniczący gminy nie uży-
wał ze swej strony wszelkich możliwych sposobów—
zmierzających ku przyspieszeniu postępowania,
sprawa mogłaby się przewlekać całe lata, uniemo-
żliwiając w rezultacie wprowadzenie w życie nawet
zatwierdzonych projektów, gdyż wznoszenie budo-
wli na terenach spornych mogło być zawieszone tyl-
ko na okres 2-ch lat (obecnie 3-ch),

Krótko mówiąc, taki stan przejściowy w okresie
sporządzania planów zabudowy jest dla życia go-
spodarczego szkodliwy, a wszelkie zmiany w zamie-
rzeniach regulacyjnych są wprost zabójcze.

Dla interesów danego miasta znacznie będzie ko-
rzystniej, gdy o jego zamierzeniach zadecyduje je-
den bezstronny, a mądry i fachowo' wykształcony
organ, w postaci jednolitego dla całego państwa —
biura regulacji.

Biuro- to weźmie pod uwagę nie tylko możliwości
rozwoju danego miasta z punktu jego interesów, lecz
i — ogólnego dobra Państwa.

Czynnikiem kontrolującym byłaby tu zatwierdza-
jąca władza budowlana, również jednolita dla całe-
go obszaru, a więc władza Ministerstwa Spraw We-
wnętrznych, pod warunkiem, że organem dorad-
czym tej instytucji będzie osoba o bardzo wysokich
kwalifikacjach fachowych.

Takie sprowadzenie do minimum organów wyko-
nawczych — pozwoliłoby na uniknięcie przewleka-
nia posteoowania prawnego oraz zaoszczędziłoby
niepotrzebnych zwrotów projektów do przeróbki,
gdyż nawet niezbyt dobry, a ustalony raz na zawsze
plan, jest stokroć lepszy od chwiejnego i zmiennego
stanu.

Formalności dałyby się wtedy sprowadzić do
wyjazdu na miejsce zabudowy danego referenta biu-
ra projektów, nawet razem z kierownikiem, przestu-
djowania na miejscu zamierzeń i wysłuchania po-
stulatów czynników miejscowych (zarządy miejskie
i zainteresowane władze), sporządzenia już w biu-
rze projektu w ołówku z podmalowaniem akwarel-
ką i wysłania tego projektu do przejrzenia na miej-
sce, po uprzednim uzyskaniu ogólnej aprobaty wła-
dzy zatwierdzającej,

Zarządy miejskie w trakcie sporządzania szkicu,
zawiadomiłyby o wszczęciu postępowania ludność
oraz władze zainteresowane (wojsko, zarządy dróg
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wodnych, kolei i t, d.), podając termin wywieszenia
projektu do przejrzenia.

Osoby oraz władze zainteresowane, łącznie z Ra-
dą Miejską, winnyiby w ciągu jednego miesiąca zło-
żyć sprzeciwy, przy czym niezłożenie takiego sprze-
ciwu, oznaczałoby zupełną aprobatę zamierzeń.

(Ważną rzeczą byłoby tu uregulowanie stosunku
z innemi władzami np. z koleją, gdyż czynniki de-
cydujące nie zawsze urzędują na terenie danego
miasta i stąd mogłoby powstać przewlekanie spra-
wy).

Po upływie miesiąca projekt szkicowy łącznie ze
złożonemi sprzeciwami wraca do< biura regulacji
i jest poprawiany lub nie, zależnie od uznania refe-
renta.

Poprawiony projekt jeszcze narysowany ołów-
kiem składany jest władzy zatwierdzającej łącznie
ze sprzeciwami i władza ta, przy spółudziale przed-
stawicieli zainteresowanych, ministerstw z głosem
doradczym, nieodwołalnie zatwierdza projekt, de-
cydując o uwzględnieniu sprzeciwów.

Zatwierdzony projekt wraca do biura, gdzie jest
wykreślany tuszem, a w trakcie tego władza za-

twierdzająca przygotowuje dekret Pana Prezyden-
la z mocą ustawy (na podstawie stałego w tych
sprawach pełnomocnictwa sejmu), nadający dane-
mu miastu plan zabudowania wraz z przepisami
miejscowemi.

W ten sposób wszelkie odwołania lub chęci oba-
lenia postępowania prawnego, jak również protesty
władz zainteresowanych niezawsze poparte znajo-
mością zasad urbanistyki, gdyż wszystkie urzędy nie
mogą mieć fachowców w tych sprawach — okaza-
łyby się nieistotne, gdyż obalać ustawy nie można,
a sprawa regulacji byłaby raz na zawsze ustalona,
przy czym całe postępowanie prawne — łącznie
z opracowaniem projektów i pomiarów trwałoby
około jednego roku,

Realizowanie tych planów, oraz postępowanie
scaleniowe i przekształcenie posesyj mogłoby na-
stąpić w przyszłości, w miarę potrzeby i posiadania
funduszów; najważniejsza jednak sprawa właści-
wego usytuowania nowopowstających budowli oraz
budowy przyszłych urządzeń miejskich byłaby ure-
gulowana.

Ini. J. MIROWSKI

Obrabiarki do metali na WMEL
621 . 91/99 : [669 -\- 621 . 3] (064) (438) „1936"

P rzemysł metalowy i elektrotechniczny jest
„miernikiem stanu uprzemysłowienia kraju",
W tak jędrnych, zwięzłych słowach Pan Pre-

zydent, profesor Ignacy Mościcki, scharakteryzował
wielkie znaczenie dla życia gospodarczego tego
pirzemysłu, którego pokaz uskuteczniony został na
obecnej wystawie. Ma ona wykazać, że w istocie
przemysł ten nieodzowny jest dla wszystkich na-
szych poczynań wytwórczych. Jego podstawowym
zagadnieniem jest wytworzyć narzędzie pracy, poję-
te jako narzędzie samo w sobie i jako maszyna, na-
rzędziowa, zwana inaczej obrabiarką, Wystawa win-
na wykazać cośmy na tem polu osiągnęli w ciągu
ostatnich 10-ciu lat.

Przemyśl obrabiarkowy ma swoją piękną trady-
cję w Polsce. Skromna tablica na stoisku Grupy
Wytwórni Obrabiarek do Metali wskazuje zale-
dwie kilka przykładów maszyn, jakie przed wojną
budowała fabryka „Gerlach i Pulrt", całkowicie
przez okupantów rosyjskich wywieziona do Char-
kowa. Egzystuje jednak piękny zbiór fotografij
maszyn budowanych w tej wytwórni, który dla mo-
nografji przemysłu obrabiarkowego ma doniosłe
znaczenie i świadczy, że to co jest obecnie zrobione,
jest przedewszystkiem w znacznym stopniu odtwo-
rzeniem przeszłości.

Gdy przed 10-ciu laty odbywał się pierwszy zjazd
inżynierów mechaników polskich, w hali Politech-
niki Warszawskiej z inicjatywy przedwcześnie ziga-
słego ś. p. profesora Henryka Mierzejewskiego,
urządzony był pokaz tego nowego początku odbu-
dowy wytwórczości obrabiarek, po całkowitem zni-
szczeniu naszego dorobku przedwojennego. Z my-
ślą, że sprawdzić będziemy mogli, co po 10-ciu la-
tach dokonamy, był ten pokaz urządzany. Tablica

na stoisku Grupy Wytwórni Obrabiarek daje na to
wyjaśnienie, a choć inna tablica wykazuje na jak
skromnym poziomie stoimy, to jednak ważniejsze
są nie liczby bezwzględne, ile szybkość postępu,
Chłonność naszego rynku jest jeszcze niepomiernie
mała i wynosi około 35 groszy wartości obrabiarek
na głowę ludności, gdy w Niemczech szacuje się na
4 złote, a w Stanach Zjednoczonych dochodzi do
8-miu złotych, Fabryk, które całkowicie lub czę-
ściowo, ale stale poświęcają się budowie obrabiarek
nie jest wiele. Z nich 7 złączone są w odrębną gru-
pę przy Polskim Związku Przemysłowców Metalo-
wych.a mianowicie: J. John Sp, Akc, w Łodzi, Wła-
dysław Paschałski — Warszawa, „Pionier" Sp. z o.
o. — Warszawa, (która niestety swoich wyrobów na
Wystawie nie pokazała), „Stowarzyszenie Mecha-
ników z Ameryki" Sp. Akc. — Pruszków i Poręba,
„Tłocznie i Maszyny Pomocnicze" — Warszawa,
„Wiepofana" Sp, Akc. — Poznań i L. Zieleniewski
i Fitzner-Gamper — Sp. Akc, fabryka w Dąbrowie
Górniczej. Po za tem w dziale obrabiarek widzimy
firmy: W.Krusche i S-ka — Pabjamice, B-cia Lan-
ge — Łódź, Ini. K Nadolski i W. Młodecki — War-
szawa, „Moc" Sp. Akc. — Warsizawa, Emil Twer-
dy — Bielsko i F-ka Traków i Maszyn do Obróbki
Drzewa, dawiej C. Blumwe i Syn — Byd-
goszcz.

Późniejszej ocenie pozostawiamy charakterystykę
programów i przedstawionych eksponatów, zazna-
czyć jednak już teraz musimy że każda z fabryk
pokazała modele zaspakajające całkowicie współ-
czesne wymagania, modele które wyszły z warszta-
tów przed rokiem zaledwie lub pokazały się na
wystawie po raz pierwszy. Wiele z nich przedsta-
wia konstrukcje własne, które zdały już egzamin
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pracy, świadcząc bezwzględnie o wysokim poziomie
kultury mechanicznej warsztatów.

Wytwórnie obrabiarek pokazały dość szeroki
program od prostych maszyn do najwięcej skompli-
kowanych automatów. Tylko ciężkie maszyny, któ-
rych ze względu na budynek wystawowy nie moż-
na było umieścić zastąpione są fotograf jami. Asor-
tymenty poszczególnych fabryk wykazują tendencję
do specjalizacji, co bezwzględnie jest objawem do-
diatnim. Tylko w tokarkach widzimy produkcję po-
wtarzającą się w kilku wytwórniach, ale tokarka
jest maszyną, której zapotrzebowanie wynosi 50%
całości. Przedstawione są typy współczesnych
szybkobieżnych tokarek. Widać duże 'rozszerzenie
typów frazarek, wiertaczek i szlifierek, między któ-
remi jest nowy typ bezkłowej szlifierki do wałków.
Demonstrowane są automaty do wyrobu amunicji,
papierosów i inne.

Całokształt budowy obrabiarek dopełniają w in-

nych pawilonach maszyny budowane w kraju, a po-
kazane jako sposób produkcji wystawianych objek-
tów. Do nich zaliczyć trzeba w pierwszym rzędzie
frezarkę do nacinania zębów kół, -wykonaną przez
warsztaty szkolne Wyższej Szkoły Mechanicznej.

Śmiało' można się spodziewać, że pokaz obrabia-
rek na Wystawie zwróci na nie uwagę szerszych
sfer, i zapoczątkuje wzrost zapotrzebowania na ma-
szyny budowane w kraju, a przez to przyczyni się
do wzmocnienia tej trudnej gałęzi przemysłowej.

Nie można zapominać, że fabryka obrabiarek jest
zakładem, który praktycznie dokształca rzemieślni-
ka i technika warsztatowego i przyczynia się więcej
niż inne wytwórnie mechaniczne do podniesienia
ogólnego poziomu kultury warsztatu mechaniczne-
go w kraju. Ta jego cecha jest szczególnie ważną
dla rozwoju uprzemysłowienia kraju.

629.123.2 „Queen Mary"

„Queen Mary" największy okręt świata
i walka o „błękitnq wstęgę Atlantyku"
P rzed kilku miesiącami został spuszczony na wodę,

a w maju b. r. odbył pierwszą podróż do Stanów
Zjednoczonych z nadzieją zdobycia „błękitnej wstęgi" Atlan-
tyku największy kolos morski Quoen Mary. Budowa roz-
poczęta 1-go grudnia 1930 roku w stoczni John Brown
w Clydebank (blisko Glasgowa), podobnie jak budowa
Normandie, była dziełem i zbiorowym wysiłkiem całego na-
rodu. Nadzieje pokładane w Queen Mary na zdobycie
„błękitnej wstęgi" początkowo zawiodły. Normandie nadal
pozostała najszybszym
okrętem pasażerskim ,,, . ;
świata, przebywając w
maju 1935 roku prze-
strzeń Cherbourg —
New Jork wynoszącą
3158 mil morskich w
ciągu 4 dni 3 godzin 5
minut z szybkością
średnią 30,31 węzłów,
gdy tymczasem Queen
Mary tę samą drogę
przebyła w ciągu 4 dni
12 godzin 24 minu-
ty z szybkością śre-
dnią 29,12 węzłów.
Dopiero w końcu sier-
pnia roku bieżące-
go Queen Mary zdoby-
ła upragnione pierw-
szeństwo, przebywając ocean w ciągu 3 dni 23 godz. 57 min
i osiągając prędkość 31,04 węzłów,

Walka o błękitną wstęgę Atlantyku datuje się do 1840 r.
kiedy to statek angielski Britąnnia zdobył ją poraź pierwszy,
uzyskując średnią prędkość 8,19 węzłów, a więc prawie
cztery razy mniejszą, niż ostatnio uzyskana średnia pręd-
kość Queen Mary. W następnych latach średnie uzyskane
prędkości powoli ale stopniowo wzrastają, przez cały wiek
dziewiętnasty błękitna wstęga należy prawie wyłącznie do

Rys, 1. Widok Queen Mary podczas jazdy próbnej,

Anglji. Dopiero w ostatnich latach na pierwsze miejsce wy-
suwają się Niemcy, raz Włosi i ostatnio poraź pierwszy
zdobyli ją Francuzi, oddając ponownie Anglikom.

Wymiary tych dwóch największych okrętów, Norman-
die i Queen Mary. są prawie identyczne, jeżeli natomiast
chodzi o rozwiązania techniczne, to Qaeen Mary jest przed-
stawicielką klasyczną okrętów dawniejszych, tylko o zwięk-
szonych znacznie rozmiarach i szybkości, bez zasadniczych
inowacyj technicznych, gdy tymczasem Normandie zarówno

w linii zewnętrznej
jak i k o n s t r u k c j i

| : V" napędu śrub jet cał-
, : , .. kowicie okrętem no-

woczesnym. Inżynie-
rowie francuscy zre-
zygnowali z ustalo-
nych przez tradycję
koncepcyj i wprowa-
dzili nowe rozwią-
zania, które w prak-
tyce okazały się bar-
dziej szczęśliwe od
d a w n i e j s z y c h , co
się przede wszystkim
p r z e j a w i a wprowa-
dzeniem na Norman-
die po raz pierwszy
redukcji obrotów śru-
by v, s t o s u n k u do
turbiny z a p o m o c ą

przekładni elektrycznej, Co się tyczy urządzenia wewnętrz-
nego obu okrętów, to zarówno Normandie, jak i Queen Mary
odznaczają się najdalej posuniętym luksusem.

Queen Mary posiada urządzenie dla trzech klas pasa-
żerskich: „Cabin elass" odpowiadające klasie pierwszej,
kabiny turystyczne, dawniejsza klasa druga i kabiny trze-
ciej klasy.

Kabiny pierwszej klasy i turystyczne urządzone są z naj-
dalej posuniętym komfortem, zapewniając podróżnym maxi-
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P r z e b i e g w a l k i o b ł ę k i t n ą w s t ę g ę w l a t a c h

1 8 4 0 - 1 9 3 6 .

Rok

1840
1848
1851
1852
1856
1894
1898
1900
1907
1924
1929
1933
1933
1935
1936

Przynależność
okrętu

Angielski

Stany Zjedn.

Angielski
M

Niemiecki
| (

Angielski
| (

Niemiecki

Włoski
Francuski
Angielski

N a z w a

Britannia
Europa
Pacific
ArctU
Prersia
Lucania

Kaiser Wilhelm der Grosse
Deutschland
Mauretania
Mauretania
Bremen
Bremen
Rex
Normandie
(Jueen Mary

Szybkość średnia
węztów

8,19
11,41
13,02
13,21
13,90
21,95
22,47
23,36
23,69
26,25
27,91
28,51
28,92
30,31
31,04

D a n e p o r ó w n a w c z e Q u e e n Mary

i Normandie.

Nazwa statku

Całkowita długość ni . . .
Szerokość m . . . . . .
Wysokość pokładu spacero-

wego m
Wysokość od kilu do wierz-

chołka masztu m . . , .
Głębokość zanurzenia m .
Pojemność brutto tonn . .
Pojemność netto tonn . . .
Ilość pomostów
Liczba pasażerów z załogą. .
Liczba pasażerów:

,, „ 1 klasa . .
„ ,, turystyczna
„ ., 3 klasa . .

Załoga . . . . . . . . .

Oaeen Mary

310,74
35,96

28,19

71,32
11,81

80 773
31118

12
3240

776
784
579

1101

Normandie

313,73
35,90

28

73,25
11,16

82 779
36 472

11
3265

829
689
404

1345

mian wygody, którą zresztą prawie w całości zapewnia na
Queen Mary i klasa trzecia. Prawie każda kabina klasy
pierwszej „Cabin class" posiada wyłączną łazienkę, W urzą-
dzeniu wnętrz kabin góruje przede wszystkiem skóra; metal

Rys. 2. Widok maszynowni.

zupełnie jest niewidoczny. Salony, sale jadalne i palarnie
urządzone są z największym przepychem zapewniając pa-
sażerom, największą wygodę i posiadając, jak wszystko
zresztą na tym okręcie, wyjątkowo wielkie rozmiary.

W sali jadalnej pierwszej klasy znajduje się 815 miejsc,
a wymiary jej wynoszą: długość 48,75 m, szerokość 35,96 m,
wysokość 9 ni (na Normandie 80 m, 13 m i 8,25 m). Wymiary
salonów: długość 29 m, szerokość 21 m i wysokość 8 m.
Salon jest zaopatrzony w scenę teatralną, może służyć

Rys. 3. Widok kotłowni.

również jako sala kinowa. Sale ogólne klas: turystycznej
i trzeciej posiadają również ogromne rozmiary.

Okręt ma cztery stacje radiowe nadawcze i 8 odbior-
czych. W każdej kabinie pierwszej klasy znajduje się tele-
fon tak zainstalowany, że można bezpośrednio prowadzić
rozmowę telefoniczno-radiową z Europą lub z Ameryką.
Cztery śruby czteroskrzydłowe o ciężarze po 35 tonu, po-
ruszane są za pomocą turbin parowych, których moc cał-
kowita sięga 200 000 KM. Jest to największa moc maszyn
zainstalowanych dotychczas na statku. Kotły na parę prze-
grzaną do temperatury 371" i pod ciśnieniem 25 kg/cm2

opalane są ropą. Wał napędny śruby waży 100 tonn i prze-

Rys. 4. Jeden z głównych skroplaczy.^

wyższa wymiarami wszystko, co dotychczas w tej dziedzinie
zbudowano. Trzy kotwice ważą po 16 tonn, 15 dźwigów
elektrycznych Vickersa przeznaczono do ładowania to-
warów, poza tem do użytku wewnętrznego okręt posiada
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sześć dźwigów, z których każdy zaopatrzony jest w silnik
elektryczny mocy 216 KM.

Urządzenia kuchni należą do najbardziej nowoczesnych
i prawie wszystkie aparaty kuchenne są ogrzewane prą-
dem elektrycznym, z wyjątkiem tych, które służą do pie-
czenia na ruszcie. Te ostatnie ogrzewane są węglem. Trzy
piece piekarskie są również zelektryfikowane, jak i piece
do ogrzewania kabin.

Co się tyczy wentylacji, to i pod tym względem osią-
gnięto wysoki poziom doskonałości. Dla zapewnienia do-
pływu świeżego powietrza, do salonów, sal jadalnych i pa-
larni służy 260 wentylatorów, których silniki elektryczne
rozwijają moc całkowitą 1400 KM. Całkowita długość prze-
wodów wentylacyjnych wynosi 60 km, a objętość powietrza
przepływającego przez nie przekracza 3 000 000 m;1,'godz.

Dzięki specjalnemu urządzeniu pasażerowie kabin mogą
dowolnie regulować wilgotność powietrza i temperaturę
w kabinach. W salonie, który służy jednocześnie jako sala
kinematograficzna, powietrze odświeża się automatycznie
w ciągu dwóch i pół minut. W salonach i salach jadalnych
znajduje się poza tym urządzenie, pozwalające regulować
wilgotność powietrza.

Energji elektrycznej dostarcza siedem prądnic mocy po
1300 kW przy napięciu 225 V. Poza tem na pokładzie gór-
nym , znajdują się duże prądnice pomocnicze mocy po
75 kW, napędzane sinikami Diesela. Wydajność energji
elektrycznej może być zwiększona o 25% w ciągu dwóch
godzin, a o 50% na przeciąg pięciu minut.

Urządzenia zabezpieczające od pożaru uwzględniają
wszystkie najnowsze zdobycze w tej dziedzinie, Mniej-zą
jednak ostrożność zachowali konstruktorzy Queen Mary,
niż inżynierowie francuscy na Normadie, Na wypadek
uszkodzenia statku, czy innej katastrofy, Queen Mary za-

opatrzona jest w 24 łodzie ratunkowe, z których każda po-
siada silnik dwucylindrowy Diesela mocy 18 KM.

Rys. 5. Przekładnia zębata.

Jeżeli do tego dodamy, że okręt posiada doskonale
urządzone pływalnie, sale gimnastyczne, korty tennisowe,
to będziemy mieli lepszy i pełniejszy obraz urządzeń, które
zapewniają pasażerom takie spędzanie życia przez kilka
dni na okręcie, jakie zapewnić może tylko najlepszy hotel
na lądzie. Armatorzy Queen Mary i Normandie w celu uni-
knięcia wzajemnej konkurencji zawarli porozumienie i obec-
nie te dwa największe na świecie okręty kursują między
Hawrem i Nowym Jorkiem na przemian co dwa tygodnie
bez względu na stan pogody.

F. Ł.

FELIETON GOSPODARCZY
Ewolucja gospodarcza i społeczna
w Stanach Zjedn. Am. Półn.

owe posunięcia ekonomiczne prowadzone przez prezy-
denta Stanów Zjedn. A. P., zwane pospolicie od ich ini-

cjatora „eksperymentem Roosevelta", mają na celu zwal-
czanie kryzysu gospodarczego, którego punkt kulminacyjny
w Stanach Zjedn. przypadł na r. 1932. Posunięcia te mają
na celu: uruchomienie wielkich robót publicznych, podniesie-
nie cen produktów rolnych i przemysłowych, zwiększenie za-
trudnienia w przedsiębiorstwach prywatnych,

Pomoc bezrobotnym, roboty publiczne.

Aż do r. 1932 rząd federalny Stanów Zjedn. nie dawał
żadnej zapomogi bezrobotnym, ustawodawstwo socjalne z tego
zakresu wcale nie istniało. Kwoty wydatkowane jednak w la-
tach od 1929 do 1932 na zapomogi dla bezrobotnych były
dość poważne i wyniosły odpowiednio 85, 150, 300, 500 milj.
dol. Pochodziły one w jednej czwartej z dobroczynności pry-
watnej, a reszta od rządów poszczególnych stanów i zarzą-
dów miast. Kwoty te nie były jednak' wystarczające, to też
Kongres uchwalił w r. 1932 2100 milj. dol. na uruchomienie
robót publicznych i bezpośrednią pomoc bezrobotnym. W rok
później druga ustawa Kongresu, sankcjonowana przez Roose-

velta, zmierza do zatrudnienia bezrobotnych przy zalesianiu
nieużytków, co ma zapobiec dość częstym i bardzo gwałtow-
nym, a katastrofalnym w skutkach wylewom rzek, oraz przy
innych pracach, ważnych z punktu widzenia dobra publicz-
nego. Wydatki, związane z zalesianiem nieużytków przekro-
czyły 200 milj. dolarów. W lutym 1934 r, Kongres uchwalił
dalszy kredyt na zasiłki bezrobotnym, a w kwietniu 1935 r.
4800 milj. dol. na roboty publiczne, które według planu Ro-
oseuelta miały dać zatrudnienie 3 500 000 bezrobotnym w cią-
gu jednego roku.

Co się tyczy zarządzeń walutowych, to Rooseuelt zaraz po
swoim wyborze przeprowadził ustawę o dewaluacji dolara,
co pociągnęło za sobą wydanie zarządzenia zamknięcia ban-
ków we wszystkich stanach aż do czasu, gdy ich sytuacja
pieniężna będzie dostatecznie mocna,

Dewaluacja dolara miała na celu ulżenie dłużnikom,
szczególnie zadłużonym farmerom oraz podniesienie cen do
poziomu z r. 1926, które to ceny były podstawą porównaw-
czą, a celem ostatecznym było ożywienie życia gospodarcze-
go i przełamanie kryzysu. Istotnie, stopniowa i coraz więcej
pogłębiająca się dewaluacja zmusiła posiadaczy stezauryzo-
wanych oszczędności do uruchomienia ich. Zaczęto w nieno-
towany poprzednio sposób nabywać realne wartości, a speku-
lacja wzmocniła ten ruch ogólny i nastąpiła powszechna
zwyżka cen towarów i akcyj, a stąd wielkie ożywienie gospo-
darcze. Jeżeli przyjmiemy wskaźnik obrotów na 51 na po-
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czątku 1933 r., to już w sierpniu tego roku wzrasta on do 76.
Nastąpiła zwyżka eksportu do krajów, które utrzymały pary-
tet złota, sytuacja farmerów uległa wyraźnej poprawie, przy-
wrócona została równowaga cen pomiędzy produktami rol-
nymi i przemysłowymi. W grudniu 1933 r. ceny produktów
rolnych podniosły się w stosunku do cen z 1926 r. o 28%,
podczas gdy ceny wyrobów przemysłowych — tylko o 15%.
W r. 1934 nożyce cen uległy dalszemu zamknięciu, wskutek
wielkiej suszy i nieurodzaju, które nawiedziły Stany Zjedn.

Ten pochód ku ogólnej poprawie uległ jednak załamaniu.
Powstał gwałtowny odpływ kapitałów zagranicę, co w kon-
sekwencji pociągnęło za sobą zniżkę cen prawie wszystkich
towarów, a wskaźnik obrotów z 76 spadł do 55. Niestałość
waluty poderwała zaufanie, wskutek czego przewidywania
Rooseoelta nie dały pożądanych wyników,

Gospodarka planowa,

W czerwcu 1933 r. został uchwalony przez Kongres Na-
tional Industrial Recovery Act, znany w skróceniu jako
N, R. A. Jest to zbiór ustaw, wkraczających we wszystkie
dziedziny życia gospodarczego i zawierający szereg rozpo-
rządzeń, regulujących poszczególne gałęzie przemysłu. Naj-
ważniejsze z nich są:

1. Zmniejszenie liczby godzin pracy dla zahamowania
nadprodukcji i zmniejszenia bezrobocia z jednoczesnem
utrzymaniem tych samych stawek dziennych, a nawet
zwiększenie ich, aby przez to zwiększyć siłę nabywczą
robotników i wpłynąć na zwyżkę cen.

2. Udzielanie kredytu przedsiębiorstwom, których prowa-
dzenie przy nowej polityce mogłoby być deficytowe,

3. Utrzymanie cen na tym samym poziomie w przemyśle
i handlu.

4. Tworzenie zawodowych związków robotniczych, któ-
rych zadaniem będzie obrona interesów świata pracy.

5. Częściowe regulowanie cen na giełdzie pieniężnej i to-
warowej,

Należy stwierdzić, że po tych zarządzeniach obserwujemy
aż do r. 1935 dużą nieregularność zatrudnienia w przemyśle.
Jeżeli na wiosnę 1934 r. produkcja osiągnęła 56% zdolności
produkcyjnej zakładów przemysłowych, to już w sierpniu
tego roku spada do 22%, aby podnieść się w listopadzie do
36,3%, a w grudniu do 41%.

Podwyższenie zarobków, zwiększenie zdolności nabyw-
czych robotników z jednoczesnym powstrzymaniem zwyżki cen
jest rozwiązaniem zagadnienia kryzysu — takie było rozu-
mowanie Roosevelta, lecz, jak zauważył prof. Ludwik Baudin
(Bulletin economique Banku Francuskiego z marca 1936 r.),
„zmiana zarobków nie sprowadza sama przez się zwyżki, ani
obniżki siły nabywczej; zmiana wynagrodzeń za pracę stwa-
rza jedynie przesunięcia siły nabywczej między robotnikami
i fabrykantami, a w następstwie tego większy, czy mniejszy
udział obu stron w zyskach z przedsiębiorstwa".

Regulowanie cen niektórych artykułów przy pomocy Ko-
deksu nie dało na dłuższą metę pożądanych rezultató%v,
udzielanie zaś kredytów o charakterze kompensacyjnym
przedsiębiorstwom deficytowym stało się dla państwa bardzo
kosztowne. Stany Zjednoczone, które w przeszłości dawały
przykład energji gospodarczej, pozostawiając całkowitą swo-
bodę inicjatywie prywatnej, zdecydowały się na eksperymenty
gospodarki etatystycznej, na interwencję co przyczyniło się
do wielkiego zadłużenia państwa.

Jeżeli chodzi o wyniki tych zarządzeń, to ogólnie należy
podkreślić, że sytuacja przemysłu uległa znacznej poprawie,
a jeszcze w większym stopniu poprawiła się sytuacja roi*

nictwa. Wskaźnik produkcji zwiększył się o 13,8% w stosun-
ku do r. 1934, a wskaźnik produkcji samochodowej osiągnął
w 1935 r. 99% produkcji z okresu najpomyślniejszej konjunk-
tury, t.j, z r. 1926. Zmniejszenie jednak nasilenia bezrobocia
nie uległo tak poważnym zmianom. Liczba bezrobotnych,
która w r, 1933 r. wynosiła 13 176 000 spadła w r. 1935 do
11597 000 osób.

Długi państwa wzrosły w tym czasie do sumy 31 300 milj.
dolarów (marzec 1936 r.}, wobec 15 miljardów w r. 1930.

Zadłużenie, jak widzimy, bardzo duże. Biorąc jednak pod
uwagę .liczbę ludności Stanów Zjedn., zadłużenie państwa,
przypadające na jednego mieszkańca nie będzie większe, niż
w wielu innych krajach; wyniesie 1300 zł., gdy tymczasem
zadłużenie we Francji na jednego mieszkańca sięga 2800 zł.,
a w Polsce 140 zł.

Przy badaniu przyczyn rozwoju kryzysu w Stanach Zjedn,
należy brać pod uwagę całkowite wstrzymanie emigracji do
Stanów z Europy i Azji, co w praktyce jest już stosowane od
20 lat,

Emigranci, którzy aż do r. 1910 napływali do Stanów,
przyczyniali się nietylko do zwiększenia gęstości zaludnienia
(obecnie 16 mieszkańców na 1 km2, w Polsce sześć razy wię-
cej), ale także byli dobrymi spożywcami i wchłaniali wzrost
nadwyżki produkcji rolnej i przemysłowej,

F.
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Inż, Adrjan Krzyżanowski: „Zasady projektowania instalacyj

sił wodnych". Warszawa.

Praca powyższa, wydana niedawno, poświęcona została
dziedzinie wyzyskania sił wodnych, tak bardzo u nas zanie-
dbanej, miarą czego może służyć fakt, że zdołaliśmy dotych-
czas wyzyskać około 120 000 KM z ogólnej ilości 4 milj. KM
posiadanych zasobów sił wodnych.

Autorem tej pracy jest p. inż. Krzyżanowski, znany kon-
struktor silników wodnych i budowniczy zakładów o sile
wodnej,

Dzięki temu praca ta zawiera sporo wiadomości praktycz-
nych, zebranych przez Autora w ciągu długoletniej pracy
zawodowej,

Pierwsze rozdziały zawierają ogólne wiadomości o turbi-
nach wodnych, obliczenie siły wodnej, opis dwóch zasadni-
czych typów zakładów wodnych (do spadów małych i śred-
nich), spotykanych najczęściej w naszych warunkach, oraz
wzory do obliczenia wody roboczej, krzywej piętrzenia, strat
spadku w przewodach, doprowadzających wodę do turbin
i przekrojów poprzecznych kanałów i tuneli (sztolni). Za-
mieszczone przykłady liczbowe, umożliwiają czytelnikom
mniej przygotowanym zapoznanie się ze stosowaniem poda-
nych wzorów,

Opisując urządzenia wodne przy budowie zakładów wod-
nych, autor obszerniej zajmuje się budową przegród (tam)
ziemnych i jazów drewnianych.

Osobny rozdział poświęcony został przewodom zamknię-
tym, doprowadzającym wodę do turbin, oraz zachodzącym
w nich uderzeniom, spowodowanym raptownym zamknięciem
dopływu wody do turbin, co doprowadzić może, szczególnie
przy długich przewodach, do rozerwania rury, zalania oko-
licy, a nawet zniesienia całego zakładu. Również opisane zo-
stały urządzenia, dzięki którym można uniknąć uderzeń w ru-
rach, bądź je znacznie złagodzić.

W rozważaniach o wyborze typu i wielkości turbiny Au-
tor zamieścił wykresy sprawności kilku turbin o różnej szyb-
kobieżności na podstawie których wnioskować można o przy-
datności poszczególnych typów do danych warunków pracy,
oraz charakterystykę uniwersalną wirnika prof. Zwierzchow-
skiego, wyjaśniając na przykła,dzie liczbowym sposób posił-
kowania się tymi wykresami.
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W tym rozdziale należałoby dodać, że oprócz turbin Pel-
tona i Francisa, obecnie są już w powszeclinem użyciu (oczy-
wiście tam, gdzie warunki miejscowe na to pozwolą) turbiny
śmigłowe i Kapłana. Zakres stosowania tych ostatnich nie
ogranicza się do jednostek większych (str. 73) (ponad
1000 KM), bowiem zbudowano dotychczas dużo turbin Ka-
płana mocy poniżej 100 KM, w układzie pionowym i pozio-
mym, a nawet są w ruchu instalacje zupełnie małe, np. o mo-
cy 14 KM przy spadku 4 nc. Mówiąc o klasyfikacji silników
wodnych, Autor podaje obroty charakterystyczne turbin
Francisa nc = 30—520; — w rzeczywistości wahają się one
od 45 a nawet 50 do 520. Na niższe obroty charakterystyczne
niż nc = 45—50 turbin tych nie buduje się ze względu na
trudności konstrukcyjne oraz małą wydajność. Jeżeli już
trzeba zbudować turbinę na nc <C 50, przechodzimy do wielo-
prądowej turbiny Peltona lub turbiny Banki-MicheWa.

W rozdziała traktującym o ustawieniu turbin Autor opi-
suje różne sposoby obudowy turbin pionowych i poziomych
w komorach betonowych i drewnianych. Zamieszczone w tek-
ście fotografje i rysunki techniczne z wymiarami w końcu
książki przedstawiają dostatecznie wyraźnie stosowane obec-
nie sposoby obudowy turbin.

Omówiona praca mimo niezaprzeczonych zalet nie jest
wolna od usterek; po za uchybieniami językowemi, które w
znacznej mierze przypisać należy niezbyt starannej korekcie,
podnieść trzeba nieprawidłowości z zakresu słownictwa tech-
nicznego, oraz zwrócić uwagę na określenia niezawsze dość
j asne.

Dla przykładu wymienimy niektóre usterki; np. upraszcza-
jące wzory (winno być uproszczone wzory str. 16). Obwód
zwilżenia, str. 16 i profil zroszenia, str. 21 (lepiej — obwód
zwilżony). Ustanawia się na fundamencie (— ustawia się...).
Przeróbki w średniem (— przeróbki średnio) Gatunek rusz-
tu (— rodzaj gruntu) i Ruszt (— lepiej krata) ] Szpunt pale,
str. 46 (lepiej — ściana szczelna). Kamera turbinowa (komór?
turbinowa).

Niewłaściwe jest określenie pracy (str. 7), oraz spadku
hydraulicznego „i" (str. 17); „i" oznacza spad rzeki mierzony
w częściach długości, (lepiej — „i" jest spadkiem zwierciadła
rzeki w metrach na 1 metr bieżący).

Tytuły tabelek do obliczenia objętości przepływu, dobrze
byłoby zmienić. Do tabelki na str. 108; zamiast; Tabela do
obliczenia ilości wody przy przewalę bez bez bocznych zwężni
(lepiej — Tabela do obliczenia ilości wody przez przelew zu-
pełny o koronie poziomej z ostremi krawędziami bez boczne-
go zwężenia). Do tabelki (str. 109): zamiast: Tabelka do
obliczania ilości wody przy przewałowej tamie (lepiej — Ta-
belka do obliczenia ilości wody przez jar przelewowy o za-
okrąglonej koronie). Do tabelki (str. 110): zamiast: Tabelka
do obliczenia ilości wody zapomocą stawideł z bocznemi kon-
trabcjami (lepiej — Tabelka do obliczenia ilości wody przez
śluzę z bocznem zwężeniem).

Należy żywić nadzieję, że przy następnem wydaniu książ-
ka będzie gruntownie przejrzana i zauważone usterki zostaną
usunięte,

Inż. Z. L.

KRONIKA PRZEMYSŁOWA
III Zjazd Odlewników Polskich.

Dn. 6—8 września b. r. odbył się w Warszawie III Zjazd
Odlewników Polskich. W odróżnieniu od dwuch poprzednich
o charakterze wyłącznie technicznym, tegoroczny Zjazd obok
zagadnień technicznych zajął się zagadnieniami gospodar-
czymi.

Zjazd zgromadził około 200 osób, oficjalne otwarcie na-
stąpiło dn. 6 września w gmachu Izby Przemysłowo-Handlo-
wej w obecności przedstawicieli Rządu, Nauki i Przemysłu.

Otwarcia dokonał Prezes Rady Grupy Odlewni przy P. Z.
P. M, prof, J. Buzek, poczem w imieniu Komitetu Organiza-
cyjnego zaprosił do Prezydjum: pp. O. Czuruka, P. Drzewiec-
kiego, K. Gierdziejewskiego, S. Jagodzińskiego, M. Kandla,
C. Klarnera, Z. Lenariowicza, W. Łoskiewicza, M. Przybyl-
skiego, K, Raczyńskiego i Z. Rytla.

Po części oficjalnej, na którą złożyło się przemówienie

powitalne p. ministra Rosego oraz odczytanie depesz powi-
talnych, przystąpiono do prac programowych Zjazdu.

Prace te ześrodkowano w dwuch sekcjach; technicznej
i gospodarczej. Obrady Sekcji technicznej odbywały się w
Politechnice, Sekcji gospodarczej w Izbie Przemysłowo-Han-
dlowej.

Wszystkie referaty Sekcji gospodarczej i technicznej zo-
stały wydrukowane przed Zjazdem w specjalnym zeszycie
„Przeglądu Technicznego". Dało to możność wprowadzenia
pewnej inowacji w porządku prowadzenia obrad. Referaty
danej Sekcji podzielono na grupy traktujące pokrewne za-
gadnienia, jak: żeliwo, staliwo i t. p,

Zaproszeni przez Komitet referenci poszczególnych grup
podawali streszczenie całego zagadnienia, nad którem następ-
nie rozwijała się dyskusja. Inowację tę można uważne za
udaną — zaoszczędziła ona dużo czasu poświęconego dotych-
czas na odczytywanie poszczególnych referatów, zwiększyła
znakomicie zasięg osób biorących udział w dyskusjach i po-
jwoliła połączyć szereg pokrewnych tematów w jedną całość.

Z pośród referatów krajowych szczególne zainteresowanie
wywołał referat doc. inż. K. Gierdziejewskiego „Próby wyta-
piania żeliwa maszynowego na koksie krajowym", który zam-
knął kwestję koksową, stawianą jako naczelny dezyderat w
uchwałach I i II Zjazdu Odlewników, Najszerzej potrakto-
wane i omawiane na posiedzeniu było zagadnienie żeliwa. \vy-
sokowartościowego oraz staliwa. Ogólnie należy podkreślić
coraz szerszy zakres opanowania zagadnień odlewniczych
przez metody naukowe, wybitną rolę w tym placówek nauko-
wych i ścisłą spółpracę ich z przemysłem.

Tezy tematów Sekcji gospodarczej zmierzały do uporząd-
kowania przemysłu odlewniczego pod względem organizacyj-
nym i gospodarczym znalazły one swój wyraz w uchwała.ch
Zjazdu.

W czasie trwania Zjazdu uczestnicy mieli możność zwie-
dzenia Instytutu Metalurgii i Metaloznawstwa Politechniki
Warszawskiej, Fabryki Metalurgicznej Państwowych Zakła-
dów Inżynierii i Odlewni Zakładów Mechanicznych Lilpop.
Rau i LoQwenstein.

Zamknięcie Zjazdu nastąpiło dn. 8 -września i połączone
było z przyjęciem następujących uchwał;

U c h w a ł a 1.
IH-ci Ziazd Odlewników Polskich stwierdza olbrzymią

dysproporcję miedzy obecnemi możliwościami przemysłu od-
lewniczego, a zadaniami, które przed nim stoją. Stan zaco-
fania technicznego i niemożności przygotowania do zadań,
które wielokrotnie wzrosnąć mogą w każdej chwili, spowo-
dowany jest wieloletnią nierentownością przedsiębiorstw od-
lewniczych, bezplanowością produkcji i sprzedaży.

U c h w a ł a 2.
Ill-ci Ziazd Odlewników Polskich stwierdza konieczność

jaknajdalei idącej konsolidacji przemysłu odlewniczego.
Ogólno polską organizacią branżową stać się powinna Grupa
Odlewni przy P. Z. P. M.. Należenie do Gmt>y Odlewni po-
winno być moralnym i obywatelskim obowiązkiem wszystkich
nlacówek przemvsłu odlewniczego w Polsce. Jednocześnie
Zjazd wita przekształcenie Kola Odlewników orzy Stowa-
rzyszeniu Techników Polskich w Warszawie w Stowarzysze-
nie Techniczne Odlewników Polskich i wzywa Stowarzysze-
nie do intensywnej pracy na drodze do unaukowienia odlew-
nictwa krajowego.

U c h w a ł a 3.
Ill-ci Zjazd Odlewników Polskich wita decyzie zwołania

w Polsce w r. 1938 Międzynarodowego Ziazdu Odlewniczego
i upoważnia Komitet Organizacyjny III Zjazdu do podjęcia
w tym kierunku koniecznych prac.

U c h w a ł a 4.
Ill-ci Zjazd Odlewników Polskich stwierdza konieczność

podniesienia technicznego poziomu odlewnictwa polskiego ze
szczególnym uwzględnieniem odlewnictwa żeliwa handlowe-
go. Podniesienie to powinno być zrealizowane przez unauko-
wienie wytwarzania, oparte na ścisłej kontroli jakości pro-
dukcji,' na racjonalnym wykorzystaniu surowców krajowych
oraz na daleko idącej normalizacji produkcji. W celu przy-
spieszenia tego procesu powinny być utworzone listy odlewni
kwalifikowanych, odpowiadających określonym wymaganiom
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technicznym. Wprowadzenie zamkniętych list przetargowych
na dostawy dla Instytucyj państwowych (a w pierwszym rzę-
dzie Ministerstwa Komunikacji), samorządowych i innych
z umieszczeniem w nich tylko odlewni kwalifikowanych —
iest najkrótszą drogą do podniesienia technicznego poziomu
odlewnictwa krajowego.

U c h w a ł a 5.
W celu uporządkowania rynku odlewniczego III-ci Zjazd

Odlewników Polskich zaleca stworzenie organizacyj sprzeda-
ży, które na rynku naszym winny odgrywać rolę nieistnieją-
cych hurtowni, stać się regulatorem kredytu, oraz okazywać
pomoc przy ulepszeniu organizacji odlewni kwalifikowanych.

U c h w a ł a 6.
III-ci Zjazd Odlewników Polskich, przyjmując za fakt

stwierdzony, możliwość zastąpienia w odlewnictwie polskim
koksu importowanego —• koksem krajowym, wzywa koksow-
nie, huty i odlewnie do wspólnego ułożenia warunków tech-
nicznych na koks i surówkę odlewniczą pod kątem wymagań
odlewni.

Jednocześnie stwierdza konieczność posiadania w krajo-
wych odlewniach odpowiednich instalacyj przy żeliwiakach,
zapewniających możliwość stosowania koksu krajowego
i uważa, że posiadanie takiej instalacji powinno być jednym
z warunków zaliczenia odlewni'do grupy odlewni kwalifiko-
wanych.

U c h w a l a 7.
Zebrani na posiedzeniu Sekcji Technicznej grupy staliwa

w dniu 7 września b. r. po obszernej dyskusji stwierdzają
potrzebę rewizji i uzupełnienia wymagań technicznych na od-
lewy cienkościenne ze staliwa i to w kierunku oceny mater-
iału na podstawie osobno lanych próbek, jak i próbek pobie-
ranych z samych odlewów.

Sekcja uprasza Komitet Zjazdowy o przekazanie tej spra-
wy placówkom naukowym, w celu jej zbadania i ustalenia
istotnych wymagań.

Zamknięcia Zjazdu dokonał Prezes Izby Przemysłowo-
Handlowej, min. C. Klamer.

Następny Zjazd odbędzie się w r. 1938 w Warszawie —
będzie to I-szy w Polsce Miedzynarodowy Zjazd Odlewniczy,

Przemysł Kamionkowy w Polsce,
Uzupełniając notatkę umieszczoną w zeszycie 13/14 „Prze-

glądu Techn." z r. b. p. t. „Przemysł Kamionkowy w Polsce"
podajemy nadesłane nam przez p. L. Janczaka dalsze dane,
dotyczące tego przemy-
słu:

Rok 1932, jak podawa-
liśmy, zmusił przemysł ka-
mionkowy do częściowe-
go unieruchomienia fabryk
i do sprzedawania nagro-
madzonych zapasów. W
końcu jednak tego roku
wygasała uciążliwa umo-
wa z koncernem zagra-
nicznym i jednocześnie
dawała się odczuwać pew-
na poprawa. Przemysł poJ-
ski przystąpił do walki
z przemysłem zagranicz-
nym i doprowadził do te-
go, że w r. 1935 import
tych towarów z zagranicy
spadł do zaledwie kilku-
dziesięciu tonn rocznie,
natomiast zapotrzebowa-
nie na wyroby krajowe
zaczęło wzrastać bardzo
szybko, o czem świadczy
załączony rys. 1.

Fabryka w Suchedniowie została uruchomiona. Rozpoczę-
ła się produkcja kamionki chemicznej i laboratoryjnej oraz
wyrobów kamionkowych dla urządzeń techniczno-sanitarnych

rok

przy rozwinięciu głównego działu wyrobu rur kamionkowo-
kanalizacyjnych.

Stan ten wytworzył się w głównej mierze dzięki wysokiej
wartości polskiej kamionki oraz cenom niższym od zagranicy,
a zapotrzebowanie wzrastało i wzrasta z powodu kanalizowa-
nia miast Polski.

Z powyższego wynika, że przemysł kamionkowy rozwija
się obecnie i sądząc z linii zapotrzebowania można mieć na-
dzieję, że w r. 1937 będziemy bliscy lat dobrej konjunktury
z tą różnicą, że zapotrzebowanie pokryje polski przemysł bez
udziału zagranicy,

Bezpieczeństwo i higiena pracy w Zakładach
Starachowickich.

Do zorganizowania służby bezpieczeństwa i higieny pracy
w Zakładach Starachowickich przystąpiono po gruntownym
przemyśleniu całości zagadnienia, wskutek czego praca ta
była prowadzona wg z góry ustalonego planu i w kolejności
wynikającej z odpowiedniego rozplanowania zagadnień.

Po szeregu osiągnięć w dziedzinie higienv w odniesieniu
do wszystkich nowych warsztatów, które, co do ilości po-
wietrza i światła, stoją na poziomie amerykańskim, z wio-
sną 1935 r. przyszła kolej na zorganizowanie referatu bez-
pieczeństwa pracy.

Jako wytyczne pracy przyjęto na początek system mie-
szany bez specjalnego wysuwania jakichkolwiek zagadnień,
ą to w celu ustalenia przede wszystkim tych miejsc na te-
renie całych Zakładów, gdzie zachodzi największa ilość
wypadków, wyjaśniania ich przyczyn i zastosowania środ-
ków zapobiegawczych. Jako jedyną skuteczną drogę i po-
wodującą najmniej omyłek wybrano statystykę — najpierw
ilościową, bez odniesienia do ilości przepracowanych go-
dzin, a od 1 stycznia r. b, — ustala się dla każdego z trzech
głównych wydziałów t. j , huty, zakładów mechanicznych
i tartaków spółczynniki traumatyczne w odniesieniu do
100 000 godzino-robotników.

Jednocześnie z wyjaśnieniem miejsc zagęszczenia nie-
szczęśliwych wypadków — odbywały się stałe inspekcje
warsztatów, celem stopniowego doprowadzenia stanu me-
chanicznych urządzeń zabezpieczających do odpowiedniego
poziomu.

Zwrócono przy tym m. in. uwagę na takie rzeczy, jak
stosowanie w piaskownicach zamiast zwykłego piasku —
piasku stalowego, który powoduje znacznie mniejsze za-
nieczyszczenie powietrza; urządzenia pneumatycznego
transportu wiórów w stolarni i t. d. Celem zmniejszenia
ilości nieszczęśliwych wypadków powstających przy tran-
sporcie ciężarów wybudowano na terenie zakładów me-
chanicznych ok. 2400 m. b, torów betonowych, po których
odbywa się ruch przewozowy na platformach ciągnionych
specjalnymi wózkami motorowemi.

Wiedząc z góry, że przystąpić do zorganizowania kół
bezpieczeństwa należy dopiero wtedy, gdy między robotni-
kami będzie, na początek choćby niewielka ilość ludzi
obeznanych z zasadami i celowością bezpieczeństwa pra-
cy, — wprowadzono do fabrycznej szkoły zawodowej wie-
czorowej dokształcającej na III kursie naukę bezpieczeń-
stwa, a korzystając z odbywającego się przy tejże szkole
kursu zawodowego dla dorosłych robotników, wprowadzono
i tam ten przedmiot. W ten sposób planuje się po ukoń-
czeniu kursu założenie koła bezpieczeństwa, w którego
skład wejdą ludzie obeznani teoretycznie z powyższym za-
gadnieniem, i tym sposobem służyć oni będą szybkiemu
i pełnemu przeniknięciu w masy pracownicze niezbędnych
wiadomości.

Przy referacie bezpieczeństwa pracy zorganizowano bi-
bljotekę, zawierającą chyba wszystkie dzieła, traktujące
o tej sprawie w języku polskim, oraz kilka dzieł w językach
obcych.

Doceniając znaczenie nastawienia psychicznego robotnika
oraz znaczenie plakatów w walce z nieszczęśliwymi wy-
padkami, prócz wspomnianych wyżej plakatów ostrzegaw-
czych, rozwieszonych w warsztatach, zaprenumerowano do
bezpłatnego rozdawnictwa kilkaset egzemplarzy czasopisma
„Baczność przy pracy".

Dla robotników i pracowników, którzy mieszkają zdała
od warsztatów, egzystuje na terenie Zakładów jadłodajnia,
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gdzie każdy z zatrudnionych może, za minimalną opłatą,
otrzymać gorący posiłek kilka razy na dzień.

Starszym robotnikom i pracownikom postarano się dać
możność wybudowania własnych domków na ustąpionym
w tym celu placu, który został wydzielony z terenu zale-
sionego, należącego do Starachowic. Obecnie powstało tam
piękne osiedle w rodzaju miasta-ogrodu; wszystkie domki
zaopatrzono w światło elektryczne, ulice zabrukowano,
oświetlono i ułożono przewody wodociągowe.

Na oddanym bezpłatnie terenie, wzniesiony został, przy
wybitnej pomocy Zakładów, wzorowy gmach 7-klasowej
szkoły powszechnej, a od roku przyszłego projektuje się
przy współudziale społeczeństwa, otwarcie średniego gim-
nazjum kosdukacyjnego. W ten sposób dzieciom pracowni-
ków dana jest możność kształcenia się albo w kierunku
fachowym — rzemieślniczym (dokształcając a szkoła zawo-
dowa), albo w kierunku ogólnym (nowopowstającego gim-
nazjum),

W roku bieżącym Zakłady Starachowickie przeznaczyły
sporą sumę na zakup i zorganizowanie biblioteki robotni-
czej, która będzie się mieściła w lokalu szkoły zawodowej
fabrycznej i z której korzystać będą pracownicy fizyczni.
Po zorganizowaniu i uruchomieniu projektuje się przekazać
bibliotekę pod całkowity zarząd robotników.

Dla pracowników umysłowych jest w Starachowicach
biblioteka, zawierająca kilka tysięcy tomów, mieszcząca się
w lokalu przy resursie urzędniczej.

Dla komunikacji osobowej uruchomiono autobus, który
odbywa regularne przejazdy dowożąc pracowników do pra-
cy i odwożąc ich na przerwę obiadową i po zakończeniu
zajęć.

Na zakończenie należy wspomnieć o egzystującej od dłuż-
szego czasu na terenie Starachowic straży pożarnej, za-
opatrzonej w wozy motorowe i pompy wraz z kompletnym
taborem odpowiadającym ostatnim wymogom, oraz o urzą-
dzonym w gmachu straży pożarnej pierwszorzędnym kinie
dźwiękowym,

Struktura przemysłu naftowego w Polsce
(w latach 1927 — 1935),

Przemysł naftowy w Polsce dzieli się na grupy; produk-
cyjno-rafineryjną, czysto-rafineryjną i czysto-kopalnianą.
Poza tym podziałem, którego zasadą jest charakter pro-
dukcji, możemy podzielić przemysł naftowy na grupę wiel-
kich koncernów (i przedsiębiorstw) i na grupę przedsię-
biorstw średniej i małej wielkości.

Pierwsze miejsce w kopalnictwie naftowym zajmuje —
jako całość — grupa produkcyjno-rafineryjna, w której
skład wchodzą: Koncern „Małopolska", „Galicja" z Fran-
cusko-Polskim Tow. Górn. i „Limanową", dalej „Gazy"
i „Standard-Nobel". Czołowe miejsce w tej grupie zajmują
(jak wiadomo) koncern „Małopolska" W okresie od r. 1927
do 1934 włącznie, a więc na przestrzeni 8 lat, przypadało
na „Małopolskę" ponad 42% całości wydobycia ropy w Pol-
sce oraz ponad 34% wszystkich odwierconych w tym
czasie metrów. Ten sam mniej więcej stosunek utrzymał
się w r. 1935. Drugie miejsce zajmuje koncern ..Galicja",
do którego należy „Galicja", „Limanowa' i Francusko-Pol.
Tow, Górn. W latach 1927—1931 przypadało na samą „Ga-
licję" 8,5% wydobycia ropy i 6,23% wierceń, na „Lima-
nową" 9,45% wydobycia i 4,07% wierceń, na Francusko-
Pol, Tow. Górn. 1,1% wydobycia i 3,02% wierceń. Cały
koncern „Galicja" reprezentował w okresie ośmiołecia ok.
19% wydobycia surowca i ponad 13% odwierconych me-

TABELA 1.

Przedsiębiorstwo

Małopolska . .
Pozostałe więk-

sze firmy . .
Mniejsze firmy .

°/o wydobycia ropy

1927—1934

42

28
29

1935
(10 mieś.)

42

24
32

°/0 wierceń

1927—2934

34

20
40

1935
10 mieś.

37

12
43

trów, natomiast w r. 1935 (do końca października) — około
15% produkcji i ponad 6% wierceń. Trzecie z kolei miejsce

zajmuje firma „Gazy ziemne", aa którą w ośmioleciu (1927—
1934) przypadało 3,22% wydobycia i 1,95% wierceń, w cza-
sie 10 miesięcy ub. r. 4,5% produkcji i ponad 4% odwier-
conych w tym czasie metrów, Czwarte miejsce zajmuje
„Standard-Nobel" (firma rafineryjno-handlowa), której udział
w produkcji wynosił w latach 1927—1934: 5,69% (4,63%
wierceń). Ostatnie miejsce w rzędzie większych firm zaj-
muje „Jasielska Rafinerja" (cyfry udziału w produkcji;
1,17% i 1,24%). W ogólnym zestawieniu udział poszczegól-

nych grup kapitału przedstawia się tak, jak nam to poka-
zuje tabela 1 (gdzie odsetki podano w cyfrach przybli-
żonych). Proces koncentracji kapitału w kopalnictwie nafto-
wym osiągnął bardzo wysoki poziom (ponad 70% wydoby-
cia w ręku wielkich przedsiębiorstw), natomiast w samym,
procesie wiercenia coraz bardziej na czoło wysuwają się
mniejsze firmy („Nafta", I, 1936). B.

Stan obecny lotnictwa w Niemczech,

Po całkowitym uwolnieniu się od postanowień traktatu
wersalskiego, zabraniającego budowy samolotów typu woj-
skowego, INiemcy z dużą energią przystąpiły do organizacji
i rozbudowy swe) armii powietrznej, której zresztą, obcho-
dząc ograniczenia traktatu, udało im się już przed tem dać
pewne podstawy.

Stworzono w tym celu ministerstwo lotnictwa, które
jednocześnie posiada naczelne kierownictwo floty po-
wietrznej armii niemieckiej. Według generała ftiessela
(Revue scientifiąue z 13 czerwca 1936 r.) w jesieni 1935 r.
Niemcy posiadały już 63 eskadry powietrzne, z czego
17 przypada na eskadry myśliwskie, 45 — na bombardujące,
5 — na zwiadowcze. Do tego należy dodać 6 eskadr mor-
skich. Łączna ilość sprzętu lotniczego wynosiła 750 samo-
lotów. Liczba samolotów ma ulec podwojeniu jeszcze w cią-
gu b. r. Szybką rozbudowę lotnictwa wstrzymywał w pew-
nym stopniu brak wykwalifikowanego wojskowego perso-
nelu latającego. To też zarządzeniem o organizacji lot-
nictwa z 28 maja 1935 r, zaangażowano do wojska lotni-
ków, należących do pracowników fabryk samolotów, lotni-
czych linii komunikacyjnych i z pośród aeroklubów sporto-
wych. Kontraktowanie zawierano na okres 4 lat, Co się
tyczy cywilnego lotnictwa sportowego i komunikacyjnego,
to obserwujemy również duży postęp w stosunku do okresu
poprzedniego.

Komunikacyjne niemieckie linje lotnicze, subsydiowane
przez państwo, są eksploatowane głównie przez towarzy-
stwo Lufthanza, która posiada 66 linij lotnicznych, z czego
21 międzynarodowych. W 1934 r, Lufthanza uruchomiła re-
gularną komunikację lotniczą przy pomocy okrętów-lot-
nisk, a następnie przy pomocy sterowca. Większą część
sprzętu lotniczego Lufthanzy stanowią trzymo torowe sa-
moloty Junkersa 17 miejscowe, obok używanych także jedno-
motorowych Dornierów. Dwa inne towarzystwa lotnicze
eksploatują: Deutsche Verkehrsflug 10 linij i Derluft trzy
linje lotnicze.

W najbliższym czasie zostanie oddanych do użytku 250
lotnisk, z których część została już wykończona. Obrona
przeciwlotnicza czynna i bierna została gruntownie opra-
cowana. Liga obrony powietrznej zorganizowała ponad
20000 ośrodków obrony przeciwlotniczej dla ludności i dy-
sponuje miljonem ochotników, zapewniających ich działa-
nie, Pozatem posiadają Niemcy dwa sterówce Graf Zeppelin
i Hindenburg.

Jeżeli chodzi o samoloty wojskowe, to znane są 4 typy:
Arado, Heinkel, Fokker i Dornier.

Wspomniany poprzednio Junkers 70, służący do lek-
kich transportów pocztowych, może być użyty jako sa-
molot bombowy, a jego szybkość sięgająca 500 km godz.,
zabezpiecza go prawie całkowicie od pościgu.

Używany jest również wirowiec de la Cierwa jako śro-
dek do obserwacyj. Silniki są z wytworni niemieckich,
a w szczególności zakładów Bayerische Motorwerke, które
wyrabiają silniki, oparte na licencjach zagranicznych (Rolls-
Roys, Prate Whitney, Bristol i innej. Ł.
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NEKROLOGIA

Ś, p, Władysław Witkowski.
Urodzony w r. 1870 w Międzyrzecu Ziemi Podlaskiej,

ś. p. Władysław Witkowski był wnukiem Klemensa Wit-
kowskiego, posła ziemi Płockiej, który na Sejmie dn. 25 stycz-
nia 1831 r. podpisał detronizację Cara Mikołaja, za co skon-
fiskowano jego majątek i synem Władysława Witkowskiego,
inżyniera, autora wielu prac matematycznych, który jeszcze
w wieku młodzieńczym został uwięziony w r, 1844 za udział
w powstaniu Ks. Sciegiennego i zesłany za Kaukaz, gdzie
wcielony został do wojska na lat 10 jako prosty żołnierz.

Zmarły odziedziczył po nich i wyrobił sobie charakter
nieugięty, bezkompromisowy oraz zamiłowanie do nauk,
zwłaszcza metematycznych. Studja szkolne, bardzo sumienne,
przerwane były przez władze carskie. Prześladowany przez
osławionego Siengalewicza, dyrektora gimnazjum w Lublinie,
musiał przenieść się do gimnazjum radomskiego. Po skoń-
czeniu w r. 1891 wstąpił na wydział matematyczny Uniwersy-
tetu w Warszawie. Studja jednak przerwało w r. 1894 uwię-
zienie za udział w manifestacji na cześć Kilińskiego i zesła-
nie do Kaszyny w gubernji Tulskiej. Po powrocie wznowił
studja uniwersyteckie, lecz w Dorpacie, które ukończył
w r. 1897 ze stopniem kandydata nauk fizyko-matematycz-
nych, poczem wstąpił do Instytutu Technologicznego w Pe-
tersburgu, który skończył w r. 1901 z dyplomem inżyniera
technologa. Zasobny w wiedzę zdobytą w tych dwóch wyż-
rzych zakładach, Zmarły specjalizował się w technice parowo-
zowej. Pracował od 1902 r. w wydziale mechanicznym b. ko-
lei warszawsko-wiedeńskiej, a po wojnie na Polskich Kole-
jach Państwowych aż do r. 1932, kiedy został zemerytowany.
Jako dobry fachowiec często był delegowany dla oddawania
i przyjmowania parowozów i wagonów. Doszkalał drużyny
parowozowe, obdarzony talentem popularyzatorskim. Nie
poddając się atmosferze biurokratycznej, był stałym gościem
bibliotek publicznych. Zmarły wzbogacał swój umysł utrzy-
mując się na poziomie najnowszych zdobyczy w obranym

dziale techniki. Zasilał On często swymi artykułami szereg
pism technicznych, jak „Mechanik", „Przegląd Techniczny",
„Inżynier Kolejowy", „Czasopismo Techniczne", „Maszynista-
Związkowiec", „Technika Parowozowa".

Dobry popularyzator wiedzy technicznej umiał uprzystęp-
niać ją fachowcom o małym wykształceniu teoretycznym. Po-
pularnymi artykułami zasilał pisma treści ogólniejszej, jak
dawne „Naokoło Świata", „Przyroda".

Krajowi ubył dobry obywatel i inżynier, żegnany ze wzru-
szeniem przez wszystkich, którzy Go znali.

Z Wystawy przemysłu metalowego i elektrotechnicznego w Warszawie

Jednym z najbardziej interesujących fragmentów Wysta-
wy ze względu na różnorodność eksponatów oraz ich no-
woczesną konstrukcję jest stoisko Zakładów Przemysłowych
Ht. Weigt Sp. Akc. w Łodzi.

Szereg wielkich maszyn, wśród których znajduje się tur-
bina wodna systemu Fiancis'a mocy 40 KM z automatycz-
nym regulatorem (wykonana dla Magistratu m, Olkusza)
wzbudza zrozumiałe zaciekawienie.

Bogato przedstawia się dział młynarski, w którym zade-
monstrowana jest wielka nowoczesna maszyna do przesiewa-
nia i gatunkowania mąki, t. zw. o d s i e w a c z p ł a s k i ,
którego cichy i spokojny bieg przy ruchu obrotowo-mimośro-
dowym daje pełną gwarancję, że może być zainstalowany na-
wet w budynku o słabszej konstrukcji. Korzystnie przedsta-
wia się również m l e w n i k w a l c o w y , mieszczący w so-
bie 4 wały mielące o wymiarach 800 X 300 mm średnicy.
Mlewnik ten został skonstruowany na zasadzie kilkunastolet-
niej i praktyki firmy z tej dziedziny i dostosowany jest cał-
kowicie do wymagań nowoczesnej techniki młynarskiej.
Z działu maszyn czyszczących wystawiony został a u t o m a -
t y c z n y p e r l a k „Estuu" oraz t a r a r - a s p i r a t o r
systemu bezkorbowego, również nowej konstrukcji.

Oczywiście eksponaty te nie wyczerpują całego programu
produkcji firmy St. Weigt Sp. Akc, w której zakres wchodzą
także kompletne urządzenia spichrzów, kompletne instalacje
młyńskie i wszelkiego rodzaju transportery. Z przyjemnością
stwierdzamy, że maszyny te są całkowicie zbudowane w
Polsce, wyłącznie z surowców krajowych.

Znane są również u t w a r d z o n e weigtowskie w a ł k i
m ł y ń s k i e , oraz t a r c z e do śrutowników, które wy-
pierają z powodzeniem wyroby zagraniczne. Firma St. Weigt

zbudowała już wiele nowoczesnych młynów we wszystkich
dzielnicach Polski,

W dziale maszyn pralniczych firma wystawia wielką
p r a l n i c ę ładowności 100 kg suchej bielizny, oraz odpo-
wiednią w i r ó w k ę i m a g i e l g o r ą c y . Maszyny te
cieszą się wielkim powodzeniem odbiorców prywatnych oraz
instytucyj państwowych. Pomimo wielkich rozmiarów ma-
szyn •— konstrukcja i obsługa są b. uproszczone.

Bogato również jest reprezentowany dział aparatów che-
micznych, między którymi szczególną uwagę zwracają:
u g n i a t a r k a , m i e s z a d ł o , k o c i o ł k i e m a l j o -
w a n e , p r a s a f i l t r a c y j n a i t. p. oraz dla przemysłów
pokrewnych — r o z c i e r a c z k a t r ó j w a l c o w a . Za-
znaczyć należy, że Zakłady Przemysłowe St. Weigt są jedyną
k r a j o w ą f i r m ą , która wytwarza tego rodzaju aparaty
i urządzenia, a specjalizując się od 30 lat w tej dziedzinie,
potrafiły rynek krajowy w zupełności uniezależnić od zbęd-
nego importu.

Z działów, które na stoisku nie są reprezentowane, Za-
kłady Przemysłowe St. Weigt Sp. Akc. produkują, jako je-
dyna fabryka w Polsce: m a s z y n y i u r z ą d z e n i a d l a
o d l e w n i , poza tym o b i e r a c z k i do j a r z y n , oraz
wykonują o d l e w y specjalne,

Firma St. Weigt Sp. Akc. wytwarza również k o t ł y d o
c e n t r a l n e g o o g r z e w a n i a , które zostały wystawio-
ne na stoisku Centralnego Biura Sprzedaży Kotłów Żeliw-
nych „Cebeka" w Łodzi, oraz r a d i a t o r y — na stoisku
Syndykatu Odlewni Radiatorów „S. O. R." w Warszawie.

Ponadto szereg ciekawych fotografii ilustruje różne działy
produkcji, uzupełniając całość wytwórczości firmy,
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V. GÓRNICTWO — HUTNICTWO — METALURGIA —
GEOLOGIA — MINERALOGIA.

Herzberg, E. Inż., Dyr. Państwowej Szkoły Bud. Maszyn
w st. sp. Zarys wiadomości o metalach, do użytku pracowni-
ków przemysłu metalowego. Treść. Rozdział I. Ogólne włas-
ności metali. Rozdział II. Żelazo. A. Żelazo w przyrodzie.
B. Żelazo w przemyśle, a) Surowiec, b) Stal Rozdział III.
Metale nieżelazne. Rozdział IV. Stopy. Stopy miedzi z cyną.
Bronzy zwykłe i specjalne. Stopy miedzi, cyny i cynku. Stopy
miedzi z glinem. Stopy miedzi z innemi metalami. Stopy ni-
klu, kopaltu, wolframu, tantalu i tytanu. Stopy cyny, oło-
wiu i gliny. Stopy magnezu, srebra i złota (str. 95) 1936.

Zł. 1.80
Prasy do obróbki metali ze stanowiska bezpieczeństwa pra-

cy, Treść. I. Charakterystyka Ogólna. II. Części składowe
prasy. III. Urządzenia do włączania pras mimośrodowych.
IV. Inne urządzenia zabezpieczające. V. Zabezpieczenie od
ruchu tłocznika w dół w niewłaściwym czasie. VI. Prasy au-
tomatyczne lub półautomatyczne. VII. Środki i urządzenia, za-
bezpieczające ręce robotników na prasach niezautomatyzo-
wanych, VIII, Prasy Cierne. IX, Młoty spadowe, X. Prasy
bez napędu mechanicznego. Streszczenie. Literatura. Załącz-
nik. Przepisy prawne, dotyczące bezpieczeństwa pracy na
prasach, (str. 115, rys. 121) 1936. Zł, 4,—

Brauns, R Mineralogie. 7 wyd. poprawione, (str, 146, rys.s
132) 1936. Opr, RM. 162

Chemie der Erde. Redakcja: Linek, G, Zeitschrift der che-
mischen Mineralogie, Petrographie, Geologie und Bodenkun-
de. Tom, 10, zesz., 3, 1936. RM, 17.—

Genders, R., u. Bailey, G. Das Giessen von Messingblóc-
ken, Mit e, Einfiihrung von Moore H. Ins Deutsche iibertra-
gen von Engelhardt H. n. Engebhardt. W.
Treśćr Die Geschichte des Messings und die Entwicklung des
Giessens von Messingblócken. — Die Ausiibung des Tiegelo-
fenbetriebes im Jahre 1921 und ihre spatere Weiterentwic-
klung. — Messingblócke fur Walzwerke. — Walzmessing. —•
Das fliissige Metali, — Der Metallstrom zum Błock. — Das
Erstarren des Blockes.—Zergliederung des Giessvorganges.—
Baustoffe rur die Giessformen. — Abgeanderte und verbes-
serte. Giessverlahren. •— Besondere Giessverfahren. •— An-
hang A-D. Schuverzeichnis. (str, 216 ze 123 rys.) 1936.

RM, 18,— opr, 19.80
Hónig, F. Grundgesetze der Zerkleinerung, (str. 21 z 45

rys.) 1936. RM. 5,—
Jahrbuch, Neues, fur Mineralogie, Geologie und Paldon-

łologie. Tom 1. Krislallographie, Mineralogie, Rocznik 1936,
zesz. 3. RM. 12.40

Luyken, W., u. Kraeber, L. Versuche zur magnetischen
Aufbereitung von niederschlesischem Raseneisenerz (str, 36—
41) 1936, RM, 1.25

Pomp, A., u. Hempel, M. Dauerfestigkeitschaubilder von
Stahlen bei verschiedenen Zugmittelspannungen unter Be-
riicksichtigung der Prufstabform (z 23 rys.) — F. Kórber u.
Hempel, M.: Abhangigkeit der Wechselfestigkeit des Stahles
von der Lastwechselffreąuenz, (z 3 rys.) (str. 19) 1936.

RM. 3.25
Scheiblich, O. Eisengehalt der Thomasschlacke bei Ver-

schiedenen Blasezeiten, (str. 8 z rys.) 1936. R. M, 0,96
Scheil, E. Darstellung von Dreistoffsystemen. (str. 3 z rys.)

1936, R. M. 0.36
Schenck, H. u. Briiggemann, E. Untersuchungen iiber die

Chemie des sauren Słemens-Martin-Verfahrens. (str. 11
z rys.). 1936. R. M. 1.32

Werer, F. u. Mbller H. Rontgenographische Spannungs-
messungen an abgeschreckten Stahlwellen (z 4 rys),), —
Wever F. u. Rosę A. Beitrag zur róntgenographischen Span-
nugsmessung an geschweissten Bauwerken (z 5 rys) (str, 28—
33) 1936. R, M, 1,50

VI. CHEMIA — TECHNOLOGIA CHEMICZNA.

Janik, L. Skarbnica wiedzy, Podręcznik chemiczno-tech-
niczny do fabrykacji artykułów pierwszej potrzeby dla che-
mików, drogerzystów, fabrykantów i wszstkich interesu-
jących się tanią fabrykacją. Zawiera 300 przepisów nie-
zbędnych dla każdego domu, kupca, rzemieślnika i rolnika,
(str, 647), 1936. zł, 6.75

Tablice alkoholometryczne do wyznaczania mocy spirytusu
i ilości alkoholu w spirytusie, (str, 169), 1936.

zł, 6.80; opr, 7,50
Tablice własności fizycznych par Ho O, NH^ i CO„. Zebra- \

ne przez asystentów Zakładu Marzynoznawstwa Ogólnego
i Chemicznego Polit, Warsz. Inż, Margasińskiego i Inż.
Niewiadomskiego, (str. 9). 1935. Zł. 0.50

Aysoy, S. Neue Untersuchungen iiber Chinin, Wie kann
mai d. toxischen Wirkungen d. Chinis beseitigen? (str. 28)
1936. R, M. 2.—

Biltz, H. Die neuere Harnsaurectiemie. Tatsachen und
Erklarungen. (str. 164) 1936. kart. R. M. 5.80

Castro, R. u. Portevin A. Fortschritte bei der Gasbestim-
mung in Strahl und Ferrolegierungen durch Vakuumschmel-
zung (str. 8 z rys,) 1936. R. M. 0.96

Diels, O. Einfuhrung in die organische Chemie. 8 wyd.
(str. 339 z 33 rys.) 1936. opr, R, M, 13.60

Flamm, S. u. Kroeber, L. Rezeptbuch der Pf lanzenheilkun-
de, Die Verwendung d, Heilpflanzen u, Krautertees in d,
tagl, Prażis, 4. (str, 188) 1936, R, M. 8,—; opr: 10:—

Gordonoff, T. Rezeptierkunde, Leitf zum Verschreiben u,
Anfertigen von Rezepten (str, 107 z rys.) 1936,

opr. R, M, 4.50; tchn. Fr, 5.60
Guthmann, K. Messerfahrungen mit einem neuen Farbpy-

rometer. (str. 9 z rys.) 1936. R. M, 1.08
Handuerkauls und Erganzungstaxe der Deałschen Apot-

hekerschaft. 3 wyd. (str, 4) 1936. Opr, RM, 6.50
Henke, A. Tankstellen fur Stadtgas und Methan. (str, 35

z 16 rys.) 1936. . R. M. 2.—
Imhoff, K. Taschenbuch der Stadtentwasserung. (str. 195

z 58 rys.) 1936, opr. R. M. 5.40
Kihsch, G, u. Rieder, F. Ueber Zertriimmerung von Stick-

stoff durch Neutronen, (str. 383—392) 1935. R, M, 0,95
Lodlt, A. Kerzen- und Wachswaren Fabrikation, (str, 44

z rys.) 1936, R. M, 1.50
Mussgung, G. Der S O, — Gehalt im Portlandzementklin-

ker. Nacli e. Vortrag„, am 2. Dez, 1935 in Diisseldorf (str.
11) 1936. R. M, 1,20 |

Nichteisenmelalle, Werkstoffhandbuch. Redagowane przez:
Masing'ą, G,, Wunder'a W., Groeck'a, H. Nowe opracowanie.
Część I. Serja G-K. Leichtmetalle (153 kartki) 1936,

R, M, 13.50
Oehman, V. Die Phasen- u, Reaktionsgleichgewichte bei

der Darstellung von Nitroglykol. 1936 (str, 48),
Szw, koron 3.50

Oele, Fette, Wachse. Fachblatt fiłr Chemie. Technologie,
u. Handel auf d. Gebiete, d. Oele, Fette, Wachse u, d.
chemisch-techn. Industrie, Redakcja: Schwarz. Nr, 6, 1936.

Prenumerata roczna RM. 16.—
Patat, F. Der Primarprozess des photochemischen und

thermischen Zerfalls von Azomethan 1936. RM. 1.—•
Palolds, L. Verfahren zur Verbesserung der Betonzusch-

lagstoffe. {str. 5) 1936, RM. 0.80
Peters, G. Chemie und Toxikologie der Schadlingsbekamp-

fung (str. 120 z 22 rys.) 1936, RM, 9.20
Plotnikom, J. Allgemeine Photochemie. Ein Hand- ul

Lehrbuch f. Studium u. Forschung. 1936 (str. 909,
RM, 28.50; opr. w pł, 30.—

Repertoire International des Centres de documentation
Chimique. International Reportory of Centres of cłiemical do-
cumentation, Internationales Verzeichnis der Nachweisstellen
fur chemische Dokumentation, Opracował Gerard J. (str,
115) 1935. Fr. fr. 35,—

Rona, E. u. Hoffer, M. Verdampfungsversuche an Polonium
in Sauerstoff und Slickstoff. str. 397—404) 1935.

RM. 0.50
Rosenbaum, G. Ueber die Festigkeitsverhaltnisse behn

Asbestzement. (str. 3) 1936. RM. 0.60
Riichardt, E. Grosse und Masse der Molekule und Atome.

(str, 27 z rys.) 1936, RM. 0.90
Schmalfuss, K. Das Kalium. Eine Studie zum Kationen-

problem im Stoffwechsel u. bei d. Ernahrung d. Pflanze.
(str, 98 z 3 rys. i 12 tabl.) 1936. RM. 2.80

Sierp F. Trink- und Brandwasser (str. 108) 1936.
RM. 9.60

Spindel, M. Die Klinkermineralien des Portlandzementes
und dereń Hydrate. Beitr. zur Frage d. Spezialzemente.
(str, 8 z rys.) 1936. RM. 080
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Splittgerber, A. Kesselspeisewasserpflege (str. 109—181).
RM. 6.80

Słahl, L. i Bischof, F. Quantitative Bestimmung von Chrom
und Wolfram in Chrom-Wolfram-Stahlen. 1936 (str. 2).

RM. 0.24
Szyndeler, A. Die Arsenbestimmtmg im Stahl, Roheisen

und Erzen (str. 11) 1936. RM. 1.10
Steppan, E. Das Problem der Zertriimmening von Alumi-

nium, behandelt mit der photographischen Methode (str.
455—474] 1935. RM. 1.50

Thieler, E. Schwefel, Treść. Eigenschaften des Schwefels.
Vorkommen von Schwefel. Gewinnung von Schwefel. Rei-
nigung von Schwefel. Raffination von Schwefel. Kolloider
Schwefel, Schwefeląualitaten und Schwefelanalysen. Ver-
wendung von Schwefel. Wirtschaftliche Bedeutung des
Schwefels. Deutsche Schwefelwirtschaft. 1936 (str. 132).

RM. 8.—
Thrannheiser, G. i Brauns, E. Ein neuer Nakuumofen und

seine Anwendung zur Sauerstoffbestimmung im Stahl.
RM. 0.50

Trockung, Die, und Entwasserung von Kohłe nach dem
heutigen Stand. der Erkenntnis. (str. 80 z 17 rys.) 1936.

RM. 2.40
Veibel, S. u. Bach, E. Phytochemische Reduktion von Di-

ketonen. (str. 19) 1936. dan. Kr, 0.75
Vitamine und Hormone und ihre łechnische Darstellung.

Cz. 1. Ergebnisse d, Vitamin- u, Hormonforschung. Von
H, Bredereck. (str, 101) 1936. RM. 6.—

Wagner, H. Eigenschaften der Farbfiillstoffe in technischer
und wirtschaftlicher Beziehung. (str. 22 z rys.) 1936.

RM. 0.65
Walzel, A. i Neuwirth, F. Bestimmung der Siiurelóslichkeit

von Stahlen. Bcricht iiber e. Gemeinschaftsarbei d, Fach-
ausschusses f. Korrosionsfragen d, Eisenhiite Oesterreich
(str, 8) 1936. RM. 0.80

Wartenberg, H„ Wehner, G., Sarau, E. Die Dichte ge-
scholzener Tonerde (str. 73—75). RM. 0.25

— Die Oberfl&henspannug von gescholzenem, Os
und Las., O„ (str, 65—71). RM. 0.50

Wasser, Vom. Ein Jahrbuch fiir Wasserchemie u. Wasser-
reinigungstechnik. Hrsg. von d. Fachgruppe fiir Wasser-
chemie einschl. Abfallstoff u. Korrosionsfragen. d. Vereins
dt. Chemiker. Tom. 10. 1935, 1936 (str. 330 z 43 tabelami
i 132 rysunkami). RM. 24.—

Werkstoifnormen. Stahl. Eisen Nichteisen — Metalle. Ei-
sen Nichteisen-Metalle, Eigenschaften Abmessungen. Hrsg.
vom Dt. Normenausschuss, Berlin 10, Aufl, 1936, (str, 174).

RM. 5.75
Zeilschrift Fiir analyiische Chemie. Gegriindet von G.

Kriiss. Unter Mitw, von,., hrsg, von G, Tammann und W.
Biltz. Tom 227, zesz. 3. 1936. Hom RM. 20.—

Zeitschrifl fiir anorganische und allgemeine Chemie, Re-
dakcja :Haminan, G. i Biltz, W. Tom. 227, Z. 2 1936.

Tom RM. 20.—
Zeitschrifl fiir wissenschaftliche Photographie, Phoiophy-

sik und Photochemie, Unter Mitw. befreund. Fachgenossen
insbes, von H, Kayser, hersg, von K. Schaum. Tom 35, zesz.
6, 1936. Tom. RM. 24.—

VII. MATEMATYKA — ASTRONOMIA.

Wolfke, L. Dr. Teorja homologji linjowej i płaskiej.
[z 22 rys.) 1936. Zł, 2.50

Bardey, E. Arithmetik, Lehrbuch u. Aufgabensannulung-
Fiir techn. Lehranst. bearb, von S, Jakobi u, A. Schlie.
(12 wyd. str 247 z 87 rys.) 1936.

opr. RM. 3.80
Becker, F. i Kohlenschiiiter, A. Spektrale Intensitats-

messungen an 1984 Sternen des Sudhimmels. Nach Auf-
nahmen d. Kapteyn-Falder an d. Dt. Astronom. Station in
La Platz. 1936 {str. 44), RM. 4.—

Brill, A. Photographisch-photometrische Untersuchungen
an hellen Fixsternen. 2, Die Diskussion d. BeobacHtungen
1936 (str. 88). RM. 6—

Due, L. C. Die Briickenverbindungstheorie und ihre
Anvendung zur Klasseneinteilung und Klassenzusammen-
setzung ąuadratischer Trrationalzahlen und binarer Formen.
1936 (str. 39). Kor. duńskich 4.50

Federhofer, K. Zweidimensionale Theorie der Biegungs-
schwingungen des Kreisringes mit rechteckigem Querschnitte.
(str. 561—575) 1936. RM. 1.10

Geschichle des Fixternhimmsels, enth. d. Sternórter d.
Kataloge d. 18. u. 19. Jh. Hrsg. von d. Preuss Akademie
d. Wissenschaften Abt. 1. Der nordl. Sternhimmel. Tom 23
zesz. 22 (str. 230) 1936. RM. 32.40

Gonseth, F., u. Marti, P. Leitfaden der Planimetrie. Cz, 2.
(str. 190 z 150 rys.) 1936. Kart. RM. 2.40

Gundel, W. Dekane und Dekansternbilder Ein Beitr. zur
Geschichte d. Sternbilder d, Kulturvólker, Mit e. Unter-
suchung iiber d. agyptischen Sternbilder u. Gottheiten d.
Dekane von S, Schott. (str. 451) 1936 RM. 20.—

Hajek, 1. Die Dreiteilung des Winkels, Eine f. d, Zeichner
praktische Methode zur Losung dieses Problems mit Lineal
u. Zirkel. 1935. Kor. czeskich 8 —

Hoheisel, G. Integralgleichungen. (str. 136) 1936.
opr. RM. 1.62

Hogrebe, J. Himmelskunde bei den Germanen. Anwen
dungen u. Aufgaben. 1936 (str. 72). RM. 2.10

Jahrbuch iiber die Fortschritte der Mathematik. Tom 59.
Rocznik 1933. Zeszyt 1. Geschichte, Philosophie u. Pada-
gogik. Mengenlehre Tom 59 II. — Rocznik 1933. Zeszyt 2.
Arithmetik u, Algebra,

59II, 1 = RM. 8.—, 59II, 2 = RM. 7.60
Jung, II. W. E. Einfiihrung in die Theorie der ąuadra-

tischen Zahlkorper. 1936 (str. 150), RM, 5,80
Koppenstdlter. E. Pluto-Ephemeride fiir die Jahre 1600—

1960. Berechnet aus d. Bahnelementen nach Zagar u. Bower.
Giiltig f. O Uhr M. Z. Greenwich, Oerter bezogen auf d.
jeweilige Aeąuinoktium d. Jahresanfanges. (str. 35) 1936.

RM. 2.—
Krumpholz, H. Ueber den Helhigkeitsverlauf des Nova

(1934) Heroulis bis Anfang April 1935. (str. 507—515) 1935.
RM. 0.75

Labiizke, P. Rektastansionen von 502 Fundamentalster-
1935 (str. 39). RM, 3,—

Monatshelie fiir Mathematik und Physik. Mit Unterstiit-
zung d. Oesterr. Bundesministeriums f. Unterricht hrsg.
von H. Hahn u. W. Wirtinger. Tom 44, zesz 1, 1936.

RM. 14,—
Nachrichten, Astronomische. Gen.-Reg. d. Bde. 1—40 =

Nr. 1 — 960 (1821 — 1855). Bearb. von d. Schriftl. d.
Astron. Nachrichten. Hrsg. von H, Kobold, 1936.

RM. 20.—
Observations in astronomy, magnetism and meteorolowy

iii 1934 (Greenwich observation). Sh. 25.—
Rosenhagen, J. Die Bahn des Prambachkirchner Meteori-

ten (str. 419—436) 1935. RM. 1.35
Rosenhagen, J. Das Meteor vom 10 Janner 1934, (str.

617—621) 1935. RM. 0.40
Rosenhagen, J. Das Meteor vom 18 November 1934. (str.

623—629) 1935. RM. 0.60
Salkowski E. Neue Ziele und Wege des Gemetrie-Unter-

richts, 1936 (str. 86 z 76 rysunkami). RM. 2.80
Sterne, Die. Monatsschrift iiber alle Gebiete der Him-

melskunde. Gegriindet von R. Hensching. Mit Unterstiitzung
der Univ.-Sternwarte Berlin-Babelsberg, des Astron. Rechen-
instituts Berlin-Dahlem und des Astropbys. Observatoriums
Potsdam und unter Mitw. von C. Hoffmeister, H. v. Kliiber
und Stracke hrsg. von H. Britck und R. Muller. Rocznik 16
zesz. 6. 1936. RM. 5,-

Stumpff, K. tjt>er die Zufallswahrscheinlichkeit von Pe-
riodizitaten in Beobachtungsreihen, Grundlagen e. allg.
Expektanztheorie. 936 (str. 54). RM, 3,50
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